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O s t a t n i a  s o b o t a  k a r n a w a ł o w a  ł o  ' l O a i s z a u u e .

że „ L a ta rn ia 1- cieszy sit; zaufaniem  
i sy m p a tią  szerokich s fe r  społeczeń­
stw a, że g rano  pań gospodyń zadało so­
bie dużo tru d u  i że powodzenie sp ły ­
nęło raz jeszcze na tę dobroczynna im ­
prezę. k tó rą  wszyscy p op ie ra ją  z w y­
ją tk o w ą życzliwością.

Moc znanych osobistości. Oto garść  
spostrzeżeń... S ą  wśród obecnych P P - : 
m in is te r Z yndram -K ościalkow ski, pod­
sek re ta rz  stan u  hr. Szem bek z m ałżon­
ką. am basadorow ie: tu recki F erik  
Tek z m ałżonka, am erykańsk i Cu- 
dahy , niem iecki — von M oltke z m a ł­
żonką. posłow ie: fin landzk i Id:
ina/n, b razy lijsk i de B arros-P im en- 
tel, g recki C ollas z m ałżonką, bel­
g ijsk i — P a te rn o tte  de la Yai llóe 
z m ałżonką, irańsk i H am id S a ja , ru ­
m u ń s k i — D uiliu Z am firescu  z m ał­
żo n k ą  o raz  w ielu innych członków am ­
basad ii iKMolstw. A w w irze balow ym  
przesuw ają  się  przed oczyma pp.: or- 
dy i ta tow a M aurycow a lir. Zam oyska 
z có rk ą  i synam i, O lgierd ks. C zarto ­
ryski, min. S tra ssb u rg e r, prezesowa 
K azim ierzow a K oralew ska, pp. N ekan- 
da-Trepkowiic z córką, gen. R egulsk i 
m ałżonką, E ustachy  ks. S ap ieh a  z m a ł­
żo n k ą  i córką, pp. Al. W oytkiew iczo- 
wie, min. W ielow ieyski, pani atnbasa- 
ilorowa Olszowska. J u lju sz  lir. T ar-

- ambasador wioski bar. Arone di V a- 
lentino z małżonką i attache wojsko­
wym płk. Marazzani oraz poseł norwe­
ski D itle ff z małżonką i córką i w. im. 
Zauważyliśm y także pp. min. Łepkow  
skiego, b. posła R. P. w Bukareszcie 
i dyrektora departamentu wschodnie- 
go MSZ. K obylańskiego. W jednej z sal 
zaimprowizowano karczmę węgierską  
„csarda“, gdzie przy dźwiękach orygi­
nalnej kapeli w ęgierskiej pito złociste 
wino węgierskie, racząc się jego upoj­
nym smakiem. Na w ielkiej sali uszere­
gow ał się mazur z czardaszem. Baw io­
no się wesoło do rana.

N a zakończenie ten i ów zaglądał 
również do Konserwatorium, gdzie od­

byw ał się bal słuchaczy Państwowego  
Instytutu  Teatralnego. Tu można było 
oglądać wschodzące gwiazdki teatru, 
jak również te, które już zdobyły „ostro­
gi sceniczne" po ukończeniu Instytutu  
w latach poprzednich, a zawsze chętnie  
byw ają ima balach, z którym i łączy je 
ty le  wspomnień... .

Nad ranem rozpoczął s ię  odpływ  
z balów publicznych do jeszcze... tlum- 
niejszych dancingów, z których, zwja 
szcza :w „AdrjiT było  takie przepełnie­
n ie , że jeszcze o św icie innesposob było 
dostać stolika. N ic dziwnego, ostatnia  
sobota talk krótkiego karnawału tego­
rocznego!... Trzeba było ją hucznie za­
kończyć. W. L.

Z Halu „Rodziny l rzędniczej" , k tóry  odbył się dn. 6 b. rn. w salach Rady M iejskiej. A’a zdjęciu  
sloia_ od lew ej pp.: w icem in. Rose, m ałżonka  w ieeprem jera K w iatkow skieyo, m ałżonka  m in
1'lnjcha, w icem in. D zierży kra  j-M oraw ski, min. Grabowski, w iceprem . K w ia tkow ski i m in. Ulrych.

H licznie i wesoło spędziła balująca W ar­
szawa ostatnią sobotę karnawałową. Pom i­
mo, że dnia tego odbyło się  m nóstwo bali, 
wszędzie było rojno i gwarno. Dość pow ie­
dzieć, że na bal Politechniki były nawet po­
c ią g i popularne...

Z rangi i urzędu należy wszakże wspom­
nieć przedewszystkiem o balu Rodziny Urzę­
dniczej, który -zgromadził w salach Rady 
M iejskiej przedstawicieli Rządu oraz w yż­
szych dygnitarzy m inisterialnych. Obecni 
byli liczni m i n i s t r o  w i e pp.: K wiatkow­
ski, Grabowski, Roman i Ulrych z m ałżon­
kami oraz podsekretarze stanu pp.: Moraw­
ski, Grodyński, Sokołowski i Rose z m ał­
żonkami. Bal m iał charakter w ybitnie re-

fprezentaeyjny i wytworny.
W ielki doroczny bal Tow arzystw a Porno 

cy Ociem niałym  Ofiarom W ojny „Latarnia" 
zgrom adził, jak zwykle, w pięknych sa lo ­
nach H otelu Europejskiego liczną i doboro­
wą publiczność. Bal „Latarni" uchodzi zaw­
sze za „clou" karnawału. Jest elegancki, ale 
zarazem tłum ny, barwny i ożyw iony, a co 
najważniejsze, łączy ■ różne isfery stolicy i 
nętii gości nawet z odległych istrom. Stał się 
już tradycją ostatniej soboty karnawałowej.

Goście tańczą w kilku salach. W restau­
racji pełno przy suto zastawianych stołach. 
W barze — an.i szpilki wetknąć. Nalstrój nie 
zm ierm e m iły i wesoły. Ten i ów narzeka, 
że może jest. za pełno... Ale to tylko dowód.

7. Halu ..L a tarn i'. P rzy sto liku  siedzą ad lewej pp.: poseł brazylijski de Harros i-
m entel m ałżonka ambasadora tureckiego F erik T ek, m ałżonka posła greckiego ( 
ambasador turecki, dziekan Korpusu D yplom atycznego w W arszawie m inister Ferid  

T ek  i poseł grecki m inister Collas

Z Halu „Rodziny U rzędniczej“ r Stoją  od lew ej pp.: w icem in. Rose, m in. Rom an  
i w icem in. D zierżykraj-M oraw ski.

W S Z Y S T K I E  Z D J Ę C I A  A G E N C J I  F O T O G R A F I C Z N E J  „Ś W IA T O W I D

Z Balu W ęgierskiego w  salach R esursy O byw atelskiej. Na zdjęciu stoją od lew ej pp.: amb. w ioski 
de Yalentino , dyr. D epartam entu W sch. M. S. Z. Kobylański, pos. węy. m in. de H ory, m ałżonka  

radcy poselstw a węgierskiego K risto ffy i m a łżonka  ambas. w łoskiego de Yalentino.

Z. Balu „Latarni" w  salach H otelu Europejskiego. Na zd jęciu  stoją od' 
lew ej panie: m ałżonka  posła rum uńskiego  />. Zam firescu, m ałżonka  po­
sła greckiego p. Collas i hr. Arturow a Potocka. Obok pp.: w icem in. hr.

S zem b ek  i dyr Jul jusz Osterwa.

nowsiki z małżonką, Al. Znamiięccy, pani Ludwilkowa P ułaska z cór­
kami, Al. hr. Łubieńscy, Artur lir. Potocki z małżonką, Józef lir. 
Potocki z małżonką, Henryk hr. Potocki, pp. Tarasiewiczowie, min. 
Zaleski z małżonką, K onstanty i Baj noki hr. Przeździeccy, hr. 
Baiworowska. Francilszkowa ks. Radziwiłłowa z córką i siostrze­
nicą, Dominik i Karol ks. R adziw iłłow ie (z Balic). St. Janasz z m ał­
żonką dyr. Hofm an z małżonką, sen. K arszo-Siedlewski, poseł Ho- 
łyński z małżonką, m inistrowa Szydłowska, Al. hr. Dziednszycka, 
Moniilka Żeromska, Jul jusz Osterwa z córką i zięciem oraz wiele, 
w iele liinnych osób.

Niem niej rojno i wesoło było na Balu W ęgierskim  w Resursie 
Obywatelskiej, gdzie bawiono się z iście węgierskim  ogniem i tem ­
peramentem. W łaściwe otw arcie balu nastąpiło, gdy przybył powi­
tany ze szczególną uroczystością poseł w ęgierski p. de Hory, któ­
remu tow arzyszyli pp.: nowomdanowamy radca poselstwa K ristoffy  
z małżonką, sekretarz Perlaky-K assa oraz attache wojskowy płk. 
Lengyel. Zjawił się również honorowy protektor balu p. min. Zyn- 
drarn K ościałkowski. Z korpusu dyplom atycznego obecni byli pp.:

X Halu R odziny U rzędniczej". Córka w ireprem jerostw a  
pp. K w iatkow skich . Ilanna.

Św iat wytworny używa tylko
wód kwiatowych .PMolitwtd"
S u b t e l n y  i w y k w i n t n y  a r o m a t  p r a w d z i ­
w y c h  w ó d  k w i a t o w y c h  „ M o l i n a r d "  j e s t  
k o n i e c z n e m  u z u p e ł n i e n i e m  u r o d y  k o ­
bi e ce j ,  n a d a j ą c e m  jej u r o k  c u d o w n e j  
ś w i e ż o ś c i  i s z l a c h e t n e g o  w d z i ę k u

Prawdziwe wody kwiatowe „Molinard"

H A B A N I T A ,  C A L E N D A L ,  N A M I C O ,  
L A Y A N D  E
de Bonne Mamon

P & M



u g o m y  w i a o K  M a i a y i ,  z a o o y i e j  p r z e a  k u k u  a  w a m i  p r z e z  
p o w s t a ń c ó w .

S c h e r l  — B e rlin .

wone odznaczyły się wyjątkowe™ okrucieństwem — 
zwłaszcza w postępowaniu z jeńcam i, Iktórych masami 
wymordowywano. W ymordowano również zakładników, 
których wielka ilość znajdowała' się  w tem mieście. 
Ostatnie godziny pobytu wojsk czerwonych w Maladze 
b yły  „godzinami grozy“, to też wojska narodowe przy­
sp ieszyły  swój atak, by jaknajszybciej zajać miasto. 
Zdołano uratować w  ten sposób statek z więźniam i po-

Ostatni tydzień przyniósł nam w ielką  
sensację z południowego frontu hiszpań­
skiej w ojny domowej. Oto oddziały po­
wstańcze gen. Queipo de Liano w zięły  
szturmem na bagnety niezwykle ważną 
pozycję strategiczną na południowym  
brzegu H iszpanji — miasto Malagę. Rów­
nocześnie do portu M alagi w płynęły  
okręty wojenne narodowców, utrudniając 
odwrót m ilicji bombardowaniem uciekają­
cych na lądzie resztek arm ji czerwonej. 
Zajęcie Malagi przez wojska narodowe 
spotkało się z entuzjastycznem  przyjęciem  
tam tejszej ludności. Obecnie, gdy piszemy 
te słowa, na wszystkich gmachach publi­
cznych Malagi powiewa czerwono-żólto- 
ezerwony sztandar narodowców.

Cofające się z pod Malagi wojska ezer-

lityeznym i i zak ładn ikam i — o s ta tn ią  „se- 
r ję  śm ierci", kom uniści bowiem chcieli na 
sam ym  końcu podpalić tę  pozostałą „resztę 
ludzkiego m ięsa" — ja k  się w yraz ił jeden  
z czerw onych „bohaterów ".

Po zajęciu przez pow stańców  M alagi oka 
żu je  się, że liczba m ieszkańców  tego m iasta , 
w ynosząca daw niej 150.000, spad ła  w ciągu  
7 m iesięcy czerw onych rządów  p raw ie  do 
połowy. J e s t  to znam ienny fak t, nie św iad­
czący b y n a jm n ie j dodatn io  o b łogosław io­
nych  sku tkach  „w alenckiego reżim u". J a k  
w idzim y — narodow cy zostaw iw szy narazie  
M ad ry t we w zględnym  spokoju  — osk rzy ­
d la ją  powoli od południa, czerw ony fron t, 
co może stać się decydującem  dla uzyskan ia  
całkow itego  i ostatecznego już  nad rządem  
waleneikim zw ycięstw a. c.

Gen. M iuja, szef K om itetu  O brony czerw onego M adrytu, podczas pracy 
w  sw ei g łów nej kw aterze. Wlde-World Pholos. London.

E skadra flo ty  angielskiej, patrolująca u w ybrzeży  
h i s z p a ń s k i c h .  S p o r t A  G enera l — L o n d o n .

Czystość nie jest n i­
gdzie więcej wskaza­
na Ja k  w łaśniejprzy 
pielęgnowaniu ja m y  
ustnej f  Nivea pasto 
do zębów
składa się z najczystszych, 
w y b o r o w y c h  su ro w có w ,  
wytwarzana jest w ściśle hi- 
g j e n i c z n y c h  w aru n k a ch ,  
o p a k o w a n a  h ig je n ic z n ie  

w c z y s t o - c y n o w e  tu b y .

NIVEA
d z i a ł a  b a k t e r j o b ó j c z o ,  
zachowuje zęby w zdro­

w iu  i l ś n i ą c e j  b i a ł o ś c i ,  
odświeża oddech i usuwa 
n i e m i ł y  z a p a c h  z u st ,  

o d ś w i e ż a  z n a k o m i c i e  
jamę ustną i jest przytem 
miła i łagodna w smaku. 

Duża luba zł. 1,50 —  mniejsza zł. 1.—

W śród czerw onych m ilic jan tów  w  M adrycie. W idzim y ich w  chw ili, tJdy  
codzienny posiłek.

spożyw ają  s 
Photo N YT — P

E w akuacja  ludności m adryckie j odbyw a się w  dalszym  ciąyu. Na zdjęciu czerw ony m ilic jan t, żegnający się ze sw em  m aleńkiem  dzieckiem .
P h o to  N Y T  -  P ar

Zbombardowany dom w Madrycie, 
| w  którym m ieszkał prem jer rządu 
I  walenckiego, Largo Caballero.

P h o to  N Y T  -  P a r i t .



NA KAŻDY DEFEKT ZNAJDZIE RADA

Elizabeth Arden zaleca 

każdej kobiecie codzienne  

używanie Cleansing Cream,

Skin Tonie w celu oczy­

szczenia, Velva Cream albo 

Orange Skin Food do odży­

wienia i udelikatnienia 

skóry normalnej. Poza 

tym  doradza stosowanie 

specjalnych preparatów, 

usuwających rozmaite de­

fekty cery.

SNla rozszerzone pory 

Ardena Pore Cream, 

stosowany na noc po 

oczyszczeniu skóry, usunie 

tę przykrą wadę. Zł 10 .-  

7Ja  zbyt szczupłe kontury szyi i ramion

Adona Cream jest kremem  odżywczym, zawierającym składniki wypełniające 

zbyt szczupłe miejsca na ciele, zaokrągla i wypełnia szyję i ramiona. Zł 15.50. 

7Ja  zmarszczki i wgłębienia pod oczami

Special Eye Cream jest specjalnym preparatem udelikatniającym skórę 

dookoła oczu. Stosowany z domieszką Muscle Oil wypełni wgłębienia i usunie

zmarszczki. Słoiczek Eye Cream. Zł 14.50. Słoiczek Muscle Oil. Zł 10 .-

7Ja  kruche paznokcie

Nail-O-Tonik Oil wzmacnia i uzdrawia paznokcie, zapobiegając kruchości i 

łamliwości. Zł 6 .-
Preparaty Elizabeth Arden sa do nabycia w większych agenturach w Polsce.

OSTATItiA DROGA BOHATERA ŚLĄSKIEGO.

W ojew oda śl<iski dr. G rażyński przem aw ia nad 
otw artą m ogiłą ś. p. Zgrzebnioka. Na lewo w idoczny  

b iskup  połow y ks. Gawlina.

E L I Z A B E T H  A R D E N
E lizab e th  A rd en  L td .

2 5 0  L 0  W 0  N I) S T .  I 0  N I) 0  N W
N E W  Y O R K  P A R I S :  E lizab e th  A rd eó  S .A . R K RI.IN

W ojsko  prezen tu je broń nad m ogiłą  .{'. p. A lfonsa Zgrzebnioka.

lłodzina  ś. p. w icew ojew ody Zgrzebnioka w  orszaku  
ża łobnym .

życie poświęci! służbie dla Ojczyzny. Pogrzeb ś. p. 
Zgrzebnioka, który się odbył w Rybniku, miał 
charakter m anifestacyjny. Po nabożeństwie w ko­
ściele św. Antoniego w yruszył na cmentarz kon­
dukt pogrzebowy, prowadzony przez kolegę Zmar­
łego, biskupa potowego ks. dra Gawlinę, w a sy ­
stencji licznego duchowieństwa.

W orszaku żałobnym kroczyły delegacje, oddzia­
ły  Peow iackie i Powstańcze, wojsko itd. Niesiono 
blisko 200 sztandarów i ponad 50 wieńców.

Za trum ną obok rodziny kroczył wojewoda ślą ­
ski dr Grażyński, który nad otwartą m ogiłą prze­
mówił, żegnając Towarzysza Broni, ś. p . Alfonsa  
Zgrzebnioka.

W momencie, gdy trumnę składano do grobu, 
wojsko sprezentowało broń, pochyliły się sztanda­
ry, a trębacz odtrąbił pobudkę.

D  nia 1 lutego b. r. zmarł 
nagle w Marcinkowicach 
pod N owym  Sączem śp. A l­
fons Zgrzebniok, w icew oje­
woda białostocki, kapitan  
rez. W. P., K awaler Orde­
rów V irtuti M ilitari I-szej 
klasy, K rzyża N iepodległo­
ści z Mieczami, K rzyża o fi­
cerskiego „Polonia Restitu- 
ta“, Złotego Krzyża Zasługi, 
Krzyża W alecznych II-gicj 
klasy, Śląskiego K rzyża na 
W stędze W aleczności i Za­
słu g i I-szej klasy, komen­
dant gł. I i II Powstania  
śląskiego, Główny Komen­
dant Polskiej Organizacji 
W ojskowej Górnego Śląska, 
przeżywszy lat 45.

Ś. p. wicewoj. Zgrzebniok 
pochodził z D ziergowic na 
Śląsfkni' Opolskim i całe swe

Delegacje z w ieńca­
m i na pogrzebie.

WS Z Y S T KI E  ZDJĘCIA 
F O T O  CZ.  D A T K A .  
°=> KATOWI CE.



S J U a s z tiw a

p o w ó d ź

m A m e n ą c e .

S tany  Zjednoczone A. P. naw iedziła k a ta s tro fa  
powodzi, k tó ra  ob jęła  dorzecza rzeki M ississipi, 
Ohio itd., a n a s tą p iła  w skutek  gw ałtow nej odw il­
ży śniegów . S tra ty  m a te r ia ln e  są o lbrzym ie i w y­
noszą około 250 m iljonów  dolarów . Około 1.000 
osób znalazło śm ierć  w n u rtach  rozszalałych  wód, 
300.000 ludzi znalazło  się bez dachu nad głową. 
W oda za la ła  k ilk an aśc ie  w iększych m iast, liu je  
ko m u n ikacy jne  zostały  przerw ane. N a czele akcji 
ra tu n k o w ej s tan ą ł p rezyden t Roosevelt. N a zd ję­
ciu frag m en t zalanego  m iasta  A shland  w stan ie  
K entucky .

Photo NYT P a r is .

Od

b r u n a t n o  
b l o n d

do
naturalnych

z ło c i:  
blond

Brunatne i bezbarwne włosy 
JAŚNIEJĄ o 2 - 4  ODCIENIE

w  shampoonie —  bez szkodliwego farbowania  
i tlenienia  —  nawet bez kamilli i henny.

Praw dziw e b londynki p o s iad a ją  znacznie w ięcej uroku i są  bardziej 
godne pożądania , niż kobiety  o ściem niałych , brunatno-ldond w łosach . 
P rzez „sta b lo n d -, cudow ny, specja lny  sham poo  dla b londynek, p rzy ­
wróci Pani swym  włosom ow ą n a tu ra lną , złocisto-blond barw ę z okresu  
dzieciństw a, llżyw any przez m iliony, nie zaw iera środków  farbujących 
ani szkodliw ie tlen iących , w spaniale  s ię  pieni, nie pozostaw ia 
po sobie w apiennego osadu i u trw ala  w ieczną ondulacje. Doskonały 
d la dzieci. Zwrot pieniędzy w razie niezadow olenia. Proszę kupić 
go dziś jeszcze. Z agranicą  znany jako  „Nurbloud* 
i „Blondex“ . G eneralny przedstaw icie l na P o ls k ę : A a M A
J. O d e s s e r, W arszaw a, u l. Zielna 61. Z N I Z 0 N A

W KAPELUSIKU GÓRALSKIM.
K siążęca p a ra  holenderska 

opuściła  P o lskę w ub. w torek, 
wynosząc z naszego k ra ju  miłe 
w spom nienia z podróży poślubnej 
i zdobyw ając sobie popularność 
w całej Polsce, czego w yrazem  
by ły  d a ry  n adsy łane  pod ad re­
sem dosto jnych  gości od różnych 
osób i in s ty tu cy j. M. in. książęca 
p a ra  o trzym ała  s tro je  góra lsk ie , 
Ks. B e rn a rd  (pierw szy od lewej) 
tak  sobie ui>odobal kap e lu sik  g ó ­
ra lsk i, że chodził w nim i>o K ry ­
nicy, ja'k to w idzim y na zdjęciu. 
W tow arzystw ie  księcia zn a jd u ją  
się hr. M ielżyóski i p. K u rn a ­
towski.

F o t. K . W iś n io w s k i — K ry n ic a .

A R Y S T O K R A T Y C Z N Y  Ś L U B .

W kap licy  pałacow ej w B udniku  n/Sanem  od­
by ł się ślub A n d rze ja  h r. T arnow sk iego  z Sędzi­
szowa z h r. T arnow ską  z R udnika , w nuczką ś. p. 
S tan is ław a  h r. T arnow skiego, rek to ra  Uniw . Jag . 
w K rakow ie  i p rezesa A kadem ji U m iejętności, 
k tó ry  zgrom adzi! licznych p rzedstaw icieli a ry s to ­
k rac ji polskiej. Na zdjęciu orszak w eselny w dro ­
dze pow ro tnej z kap licy  do pałacu.

F o t. S o n is lu w  Socha .

Miodu para wracająca ze ślubu do pałacu.
F o t. S ta n i ła w  Socha .

STA* B L O N D  W
S P E C J A L N Y  S H A M P O O  D L A  B L O N D Y N E K

Nie chcieć p ielęgnow ać skóry —  to pro­
w adzić jq dobrow olnie do zn iszczen ia . Ja k  
w a lczyć z defektami urody uczy metoda
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ftla ty  tk a y e t
W a r s z a w a ,  K r ó l e w s k a  2

Ie NarcisseS leu
ó e M u r y

Światowej 
rtawy 

U woda kwiatowa 
perfum y  

ip u a e r

OTo A ł, . . .
UNIWERSALNY
K R E M ( * 0 # 5 p
ty  krem na każdą porę ‘

oryg. pudełko -20 -40 1,- 1,75
J . ; S . S T  E M  P N IE W  !CZ ■ P O Z N A N

120 2

Zimą
jakże często odczuwa się 
zmęczenie i zmniejszenie 
e n e r g i i  ż y c io w e j .  Sq to 
skutki braku życiodajnych 
promieni, jakimi darzy nas 
słońce latem. N o r w e s k i  
Tran Leczniczy zastępuje 
poniekąd promienie sło­
neczne, a  d la  sw ej bogatej 
zawartości witamin A i D 
stanowi źródło  z d r o w i a  
d l a  d z ie c i  i d o ro s ły c h .

NORWESKI
T R A N
LECZNICZY
llysny aa całym świeci*.



NA BIAŁYM TORZE ZAKOPANEM.

Co koń  w yskoczy... mm

K.„onkursy h ippiczne i  w y śc ig i konne, k tó ­
re od  kilku la t  odbyw ają  s ie  zim ą w Zako­
panem  na torze śn iegow ym , w esz ły  już na 
sta łe  do żelaznego repertuaru im prez sporto­
w ych, bądących atrak cją  zak op iań sk iego  se  
zonu zim ow ego. Co w ięcej, fachow cy stw ier ­
dzili, że  g o n itw y  na m rozie p rzyczyn ia ją  sie  
do u trzym an ia  koni w  form ie. O ile  jednak  
konkursy h ipp iczne in teresu ją  g łów n ie  zn aw ­
ców  jazdy konnej, a  przedew szystk iem  w oj­
skow ych, gd yż są  one próbą spraw ności jeż  
dzca i konia, o ty le  w y śc ig i konne znajdują  
ży w y  oddźw ięk w  m asach, w szerokich ko­
łach publiczności, i to n ie ty lk o  pod G iew on­
tem , a le  także w  W arszaw ie. N a  w yścigach  
konnych  m ożna bow iem  grać w totalizatora, 
a sta w ia n ie  na konie, to sp ecja ln ość sto licy , 
gdzie gra ją  w szyscy  począw szy  od stróża  
a sk oń czyw szy  na 10.000 w ybranych .

Na trybunie w  czasie otwarcia wyścigów. M. in. 
w idoczni: gen. R óm m el, gen. Anders i prezes Jam onit.

ła  „A dm onicja“, k lacz  p. M. Z duńczykow ej. 
B y ła  to gon itw a  z p łotam i.

Zaznaczyć należy , że w arunki torow e b y ły  
bardzo trudne, sk u tk iem  ta ja n ia  śn iegu  i od­
w ilży . P ub liczności zebrało s ie  bardzo w iele. 
O czyw iście  grano w totk a  i to  n ie ty lk o  w  Za­
kopanem , a le  i w  W arszaw ie, gdzie setk i g ra ­
czy  d osłow n ie „w isia ło  na dru cie“, oczekując  
z drżeniem  serca  te lefon iczn ych  relacyj z to­
ru zakopiańskiego.

N aogól jednak  niespodzianek  w ie lk ich  n ie  
było, żaden  „fuks“ n ie  przyszed ł p ierw szy  do 
m ety, tota liza tor w ięc p łac ił m ało. A le  gra­
cze sto łeczn i b y li zadow oleni, bo w  m artw ym  
sezonie zim ow ym  m ogli sobie tak  d la  w pra­
w y postaw ić  na konie i w  ten  sposób p rzy­
gotow ać s ię  do sezonu w iosennego.

Ogólny w idok na tor w yścigow y i tryb u n y  w  Zakopanem .

E m ocjonujący  
fragm ent w yści­

gów.

Oblężone kasy  
totalizatora.

Tor w y śc igow y  w Zakopanem  w ielk iem  pow odzeniem . H erbata W g i y s t W 1*  i d i < » c i a
. ,  . i  i , .  k  . .  Fot o S c h a b « n b « c kposiada w sp an ia łą  natu raln ą  opra- także. — O czyw iście rozm aw iają Zakopana, 

w ę, jak ą  stan ow i w id n iejące na w szy scy  o koniach , radząc się
horyzoncie pasm o Tatr. Gdy konie znaw ców , na co staw iać, aby w y ­
ruszą ze startu , z pod kopyt ich  grać.
lecą  tu m an y śn ieg u  i lodu. Oczy- K u lm in acyjn ym  punktem  w y-
w iśc ie  w  tak ich  w arunkach  trzeba śc ig ó w  podtatrzańskich  jest go-
uin ieć konia prow adzić, aby  n ie n itw a  o  „W ielką  N agrodę T atr“
potknął s ię  i n ie  z łam ał nogi. B ra- w  kw ocie zł 2.000.— im . hon. człon-
n ie  przeszkód w ym aga  także spe- k a  M ałopolsk iego K lubu Jazd y
cja ln ego  tren ingu , gd yż konie nacz. red. „I. K . C.“ p. M arjana
przy skokach  ła tw o  upadają. A le  D ąbrow skiego — d la  4-letn ich  star-
w ypadków  jest stosunkow o bardzo szych  og ierów  i k laczy, na dystan -
m ało, a  n iesp od zian k i na torze du- sie  2.800 m. T ego roku b ieg  ten
że, gd yż n ig d y  n ie d a  się  przew i- w y g ra ła  k lacz „Bessemera** p. J .
dzieć, k tóry  koń odpadnie w bie- B roszk iew icza  i C. Jarn u szk iew i- F m ent gonitw y
gu, w skutek  upadku lub „w yła- cza z dżokejem  B alcerzak iem , bi- ,  p l o t a m i  0  l i a g r „ .

m ania“. ją c  o cztery  d łu gości o g iera  „Incy- „ św ia tow ida",
O sobliw y w idok przedstaw iają  den ta“. w kw ocie zl 800 .— .

tryb u n y  w czasie  biegów . P e łn o  U fu n d ow an ą  przez r e d a k c j ę  przodzie zw y-
na n ich  osób, o tu lon ych  w  fu tra  „Światowida** nagrodę w kw ocie cif s^ a „Adm oni-
i p led y . R oznoszony przez chłop- z ł 800.— d la  4-letn ich  i  starszych  ^  J°Konu,M.ki
ców  gorący  krupnik  c ieszy  s ię  koni, na d y sta n sie  2.600 m w ygra- ° z«k<.^Z\



TRAGICZNY ZGON MŁODEGO OFICERA.

S. p.p por.
Zbigniew  Relina-Prażm ow ski.

Fot. W. Pikiet — Warszawa.

W W arszaw ie  w skutek  n ie ­
szczęśliwego w ypadku  z bronię  
zg in ą ł ś. p. por. Zbigniew  Beli- 
na - Prażm ow pki, syn  w ojew ody 
lwowskiego. W  sfwoim czasie po 
ukończeniu Szikoły Podchorążych  
K aw ale rji w G rudziądzu o trz y ­
m ał 011 ja k o  p ry m u s pam iątkow ą 
szablę od P. P rezy d en ta  R. P . Po 
grzeb trag iczn ie  zm arłego  po 
ruczn ika  odbył się dn ia  10 lu tego 
b. r. w O brazow ie w Ziem i S a n ­
dom iersk iej. Ciężko dotkniętem u 
przez los ojcu tow arzyszy  w spół­
czucie ca łe j Polski.

SY R IA  NA WULKANIE.

W I A T R  W  L U T Y M
NISZCZY SKÓRĘ

O chraniaj swą skórę przed surowym działaniem  
zimy. W ialr, mróz, deszcz i śnieg są powodem nie­
jednej zniszczonej cery. W łaściwa ochrona jest 
niezbędna o tej porze roku.

Przed wyjściem z dom u należy rozetrzeć na 
tw arzy cienką w arstw ę P ond’s Yunishing Cream’u 
Krem ten czyni skórę gładką i delikatną oraz 
stanowi trw ały podkład pod puder.

Po powrocie zaś i zawsze przed udaniem  się na 
spoczynek, należy skórę oczyścić Pond’s Cold 
Creum'em: delikatne jego olejki w siąkają głęboko 
w pory i w ydobyw ają na pow ierzchnię skóry na­
grom adzony w nich brud. Odżywia on tkanki skó­
ry i czyni skórę jęd rn ą  i gładką.

Puder Pond’s w 5 odcieniach: Rachel 1 i 2, Nału- 
relle, Peche i Brunette jest niezwykle cienki, sub­
telnie perfum ow any i doskonale przylega do 
twarzy.

P róbk i o b y d w ó c h  krem ów  i pięciu odcieni pudru  
otrzym ać m ożna po nadeslanliu znaczka pocztowego za 15 Kro- 
szy na koszty przesyłk i przez D/H. WŁADYSŁAW GLAZKR, 
W arszaw a, Al. Jerozolim ska 41.

: N azwisko .........................................  ..................................................
Adres ................................................    7J2

N a o sta tn ien i posiedzeniu R ady  L igi N arodów  zosta ła  zała tw iona 
sp raw a t. zw. S andżaku , czyli A leksa n d re tty , p row incji sy ry jsk ie j, 
zam ieszkałej przew ażnie przez ludność tu recką . M ianow icie Sandżak 
o trzy m ał au tonom ję. S ta ło  się to pod nacisk iem  o p in ji tu reck ie j, 
k tó ra  n ie chcia ła  słyszeć o oddaniu  k ilk u se t ty ­
sięcy Turików pod panow anie  sy ry jsk ie . N a zd ję­
ciu wiec w spraw ie  S andżaku , zorganizow any 
przez w ładze W  Istam bu le . Yerlao Scherl. Benin.

> F I D E S

Ojciec iw . Pius XI. (m ittja /ura  K azim iery Dąbrow­
skiej, m alow ana w  R zym ie).

R o c z n ic ę  objęcia rządów nad ca łym  Kościołem  
K ato lick im  przez Pap ieża  P iu sa  X I  obchodziło się 
w tym  roku  w tem  podnioślejszym  n as tro ju , że 
zb ieg ła  się ona z  radosuem i w iadom ościam i z W a­
ty k an u  o znacznej popraw ie  zdrow ia O jca św. — 
„Polskiego P ap ieża" — ja k  n ie jednokro tn ie  
sam  P iu s  X I  zw ykł się wobec pielgrzym ów  z n a ­
szego k ra ju  nazyw ać, w spom inając  swe la ta , spę­
dzone w Polsce. A były  to la ta , w ażne zarów no dla 
dzisiejszego N am iestn ik a  C hrystu sa , ja k  i dla 
P o lsk i i — rzec m ożna — dla całego św iata . Z nany 
n ie ty lko  z pobożności i rozum u, a le  i z p racy  n a ­
ukow ej B ib ljo tek a rz  s ły n n e j „ A nibrosiana" w Me- 
d jo lan ie , ks. A chilles R a tti (urodzony 31 I I I  1857 
w Desio pod M edjolanem ) o trzym uje  od ówczes­
nego P ap ieża  B enedyk ta  XV pierw szy sw ój w ażny 
p oste runek  na  szerokiej a ren ie  po litycznej: m ia­
now any je s t pierw szym  N uncjuszem  A postolskim  
w O drodzonej Polsce. W krótce olbok te g o  w ażnego 
zadan ia  czeka Go inne jeszcze, może trud n ie jsze : 
podczas p leb iscy tu  na G órnym  Ś ląsku  jest tam  
z ram ien ia  P ap ieża  g en era ln y m  K om isarzem  Apo­
sto lsk im  do sp raw  duchow nych. W W arszaw ie 
.z rą k  ks. k a rd y n a ła  R akow skiego  o trzym uje  sa ­
k rę  b iskup ią , k tó ra  na zawsze tak  ściśle Go z P o l­
ską  zw iązała. A le n ie  są  to ty lk o  węzły zew nętrzne. 
N adchodzi rok 1920. W arszaw a je s t pod g rozą  n a ­
jazdu  hord  bolszew ickich. Opuszcza naszą sto licę 
ca ły  ko rpus dyplom atyczny  — zd^taje w n ie j ty lko  
N uncjusz  R a tti. R ad u je  się w raz  z nam i, gdy  zw y­
cięski oręż polski daleko precz odgania  najeźdź­
ców. A le już  w net m usi z żalem  k ra j masz opu­
szczać, przez P ap ieża  m ianow any w r. 1931 a rcy b i­
skupem  M edjolanu, odznaczony godnością k a rd y ­
nalską. W lu tym  następnego  roku um iera  B ene­
d y k t X V  a, K oleg jum  Św. K ardyna łów  Głową Ko­
ścio ła K ato lick iego  w ybiera  ksA k a rd y n a ła  R a tti. 
Zachow ały się legendarne  proroctw a, św. MaLa- 
chjasza, b iskupa irlandzk iego  w p ierw szej połowie 
X II-go  w ieku, nad a jące  na  d ługie  następne stu le­
cia papieżom  sym boliczne m iana. N a następcę 
B enedyk ta  X V  p rzy p ad a  tak  w iele m ów iące m iano 
„P ides In tre p id a "  — w ierność n ieustraszona. I  rze­
czyw iście w śród w ielu  burz  św iatow ych i n iebez­
pieczeństw  P ap ież  P iu s  X I n ieu s tra szen ie  dzierży 
nad  całym  św iatem  p rzekazany  Mu przez Jego 
Poprzedników  sz ta n d a r C hrystusa . Ojcem w szyst­
k ich  kato lików  będąc, p rzy  każdej sposobności pod­
k reśla  Swe przyw iązan ie  do N arodu  P olsk iego  
i b łogosław i m u na jego dalszą drogę m ocarstw o­
wą. To też w dn iu  7 b. m., w 15-lecie rządów  P a ­
pieża P iu sa  X I z serc  polskich p łynę ły  n a jż a r­
liw sze m odły, by  O patrzność zachow ała Go na d łu ­
gie jeszcze la ta .

IN TR EP ID A <

Po pracy... 
na narty!

a le  przedtem  filiżanka  
O V O M A L T Y N Y  

O vom altyna  —  

siło tw órcza  o d ż y w k a  
D ra Wandera zapobie­
ga zmęczeniu, tw o r z y  
zapas s i ł  i energji. Sm a­
czna i ła tw o s tr a w n a ,  
ła tw a  do przyrządzen ia  
w  domu i na wycieczce.



Przez 
całe życie 

dbaj o swe 
zęby!

Ilu ludzi traci przedwcześnie zęby tylko dlatego, że 
pielęgnowali je nienależycie. Wiele osób nie przed­
siębierze nic przeciw kamieniowi nazębnemu, któ­
ry osłabia zęby i często powoduje ich wypadanie. 
Aby mieć mocne, zdrowe zęby — używajcie 
Kalodonłu! W  Polsce jedynie ta pasta zawiera 
Sulforicinoleat pg. dr. Braeunlicha, dzięki czemu 
zwalcza skutecznie kamień nazębny i zapobiega 
jego ponownemu tworzeniu się.

K A L O D O N T
★  Eliksir K A LO D O N T  skoncentrowany, dezynfekujqcy, oszczędny w użyciu. D uży flakon Zł. 3.—

PRZECIW  
KAM IENIOW I 
NAZĘBNEMU

TANG ER.

Historyczna fotografja przedstawiająca trium fa lny w jazd cesarza W ilhelma II. do Tangeru
w  dn iu  31 marca 1905 r. Franc^-Pr^ -  Parh.

N  ajd rażliw szym  punktem  ta k  ak tua lnego  
obecnie prob lem u h iszpańsk iego  je s t Ma- 
rokko, stanow iące od 1904 r. posiadłość h isz­
pańską . W  m yśl uk ładu  z d n ia  3' p aździern i­
k a  1904 r. H iszpanja, zobow iązała sie, że pod 
żadną  fo rm ą n ie  pozbędzie sie całości, lub 
części tego te ry to rju m , w razie  zaś inw azji 
obcej zawezwie pom ocy fran cu sk ie j.

U kład ten  został w y staw iony  n a  próbę już  
w ro k  później, tj. w 1905 r., gdy  dnia  31-go 
m arca  cesarz  W ilhelm  niespodziew anie w y­
lądow ał w Tangerze, aby  pow itać tam  „nie­
zaw isłego w ładce“ M arokka, a przez to dać 
do zrozum ienia, że n ie  u zn a je  an ek sji hisz- 

# pańsk iej. W  E u ro p ę  w ów czas ja k b y  grom  
uderzył. D nia  16 styczn ia  1906 r. została, zwo­
łana  do A lgecinas t. zw. ko n fe ren c ja  m aro ­

kańska, k tó ra  izolow anym  zupełn ie  N iem ­
com p rzy n io s ła  kleske dyp lom atyczną.

W  1911 r„ gdy w ybuch ły  rozruchy  w Fezie, 
N iem cy znow u próbow ali in terw en iow ać 
w M arokku, w y sy ła jąc  d n ia  1 li.pca kano 
n ierke  „ P a n th e r“ do M arokka. Zdaw ało sie, 
że w ybuchn ie  w ojna, a le  skończyło sie na 
uk ładach  i ugodzie z d n ia  11 lis to p a d a  1911 r., 
n a  m ocy k tó re j N iem cy uzyskali pew ne kon­
cesje w K ongu F ran cu sk iem .

O becnie N iem cy po ra z  trzeci p ró b u ją  u sa ­
dowić sie w M arokku, k o rz y s ta ją c  z h iszp ań ­
skiej w ojny dom ow ej. Z am ia ry  ich je d n a k ­
że zdiaje sie  znowu sp a lą  n a  panew ce, wo­
bec tego, że an i F ra n c ja , an i A n g lja  nie m o­
głyby  sie pogodzić z k o n tro lą  n iem iecką 
u slupów  H erku lesa . „N olim e... T a n g e r“ (Ty­

Sztandar jednego z  m arokańskich pułków .
A g e n d a  G rafica  — M a d ry t.

tu ł ten by ł uży ty  p rzez jedno  z pism  ang ie lsk ich  jeszcze w ro ­
ku 1905) je s t bowiem w dalszym  ciągu  kanonem  a fry k a ń sk ie j 
p o lityk i ang ie lsk ie j, ja k  to świeżo p rzypom nia ł św ia tu  lord 
Eden, podk reśla jąc  z naciskiem , że A n g lja  n ie  dopuści n igdy  
do żadnych zm ian  te ry to r ja ln y c h  ani w H iszpan ii, ani w hi- 
szpańskiem  M arokku.



C&ase*n tuty (*dco- kufy, 
Ozas&n tuty scrne* pluty

IV R u m u n ji sroży się zim a, jak ie j nie pam iętają naj­
starsi ludzie. Na zdjęciu zm arzn ię te odbryzgi fa l m or­

skich  na w ybrzeżu  w  Konstancy.
P h o to  N Y T  — P a r is .

Na M orzu Śródziem nem  szalała dnia 30 stycznia  b. r. 
burza o niebyw alem  natężeniu. Na zdjęciu dziesięcio­
m etrow e fale m orskie, kłębiące się w  porcie w Ajaccio  

na Korsyce. „ V O IR “  — P a ry ż .

L  u ty , t, zn. ty le  eo srogi, albo ostry . P rzew ażnie  
bowiem zim a w lu ty m  sroży sią, talk jak  to m iało 
np. m iejsce w 1929 r., kiedy m rozy dochodziły do 
40" C. A le byw a w lu ty m  także  i cieplej...

Tego roku styczeń był wyjątkow o mroźny i ob­
fitow ał w opady śnieżne, burze i nawałnice. S ta­
nęły w szystkie rzeki, a nawet brzegi morza po­
kryły sie grubą skorupą lodu.

W ostatnich dniach stycznia spadły w całej E u­
ropie olbrzym ie śniegi.. W P olsce te opady śnieżne 
zostały powitane z zadowoleniem  przez rolników, 
jaiko ochrona przed wym arznieciem  ozimin.

Obecnie ca ły  nasz kraj pokrywa kilkudziesiącio- 
centym etrowa warstwa śniegu. B y ły  trudności ko­
m unikacyjne, ale na szczęście zostały już usunięte.
Niespodziewana fala ciepła przyniosła odwilż, 
która w każdej chw ili przem ienić s ie  może w ka­
tastrofę, grożąc powodzią.

Zima nie oszczędziła nawet południowych kra­
jów, jak W łochy i H iszpanję. Anglja w styczniu  
przeżyła powódź, z początkiem zaś lu tego straszli­
wą śnieżycą. N a Bałkanach zima w całej pełni.

U kazują sie jednak znaki na ziemi i na. niebie, 
zw iastujące nadejście przedwiośnia. N a wybrzeżu 
morskiem 'pojawiły sie skowronki i szpaki. W ieją  
południowe, gorące wiatry. Fala ciepła idzie przez 
Europę. A le nie łudźmy sie. Zima jeszcze tak ła­
two n ie  ustąpi, powróci jeszcze kilka razy, a zni- T a k  wygląda port rybacki w  W ielkiej Wsi. W pośrodku falochron, na horyzoncie ciem na sm uga B ałtyku. 
knie na dobre dopiero W  kwietniu. F o t. A l fr e d  Ś w ie r k o s z  — W ie lk a  W ieś

Pod w p ływ em  trwającego od k ilku  dni ciepła, lody na n iektórych  
rzekach ruszyły. N iebezpieczeństw a jednak pow odzi jeszcze niema, 
gdyż śnieg taje, ale powoli. Na rzekach m ałopolskich  u tw orzyło  
się k ilka  zatorów , ale sp łynęły  one, nie spiętrzając zbytn io  wód.
Na zdjęciu posterunek obserw acyjny nad W isłą pod K rakow em . W  ub.

A s . F o t.  „ Ś w ia to w id " .
tygodniu  spadły w  Anglji ogrom ne śniegi, uniem ożliw iając kom unikację. Na zdjęciu auta, 

które ugrzęzły w  zaspach śnieżnych. S e h e r l  — B e r l in .



Ż ą d a j ą c  o r y g i n a l n y c h  p r o s z k ó w  zn fab» z w KOGUTKIEM'

p a t r z c i e  JAKIE PRO SZKI WAM DAJĄ
O D Y Ż  S Ą  J U Ż  N A Ś L A D O W N I C T W A .

O r y g i n a l n e  p r o s z k i  - m i g r e n o -N E R y p s i N ” * K O t t U T K IE H

SA TYLKO  JED N E
i  2  A W S  2 E 2  R Y S U N K I E M  K O G U T K A

PROSZa i „M IGRENO -N EQVQ5IN" ł*  TEŻ • v» TABLETKACH.

DZIECKO POLSKIE-  
W POLSKIEJ SZKOLE
POPRZYJ ZBItfRKE NA SZHOŁY 
P 0 L 3 H IE  ZA G R A N  I CA

J E S Z C Z E  ZAKOCHANI
P O  o ę  L A T A C H

Z E N S T W A
SŁYSZAŁEM, że 

r o  BYŁO M AŁŻEŃ­
STW O 2 W YRA­
CHO W AN IA. O KA ­
ZUJE SIE, ŻE JEST 

ZEJIN A CZ
JAKA O N A  JEST 

C ZA R U JĄ C A ! I TO 
PO 25 ŁATACH 
MAŁŻEŃSTWA.

GDYBYM NIE 
W IEDZIAŁ. ŻE TO 
WNUK, PRZYPUSZ 
CZAŁBYM, ŻE TO 
PANI SYN

DZIĘKUJĘ PA­
N U ! TYLKO O . 
KTÓRZY NIE DBA- 
IĄ O  SIEBIE, 
SZYBKO SIĘ STA­
RZEJĄ. f

i a j E m n i c a  m e j  m ł o  

OOSCI JEST BARD ZO  PROSTA.
R A N O  I w i e c z o r e m  z a b i e g

KOSM ETYCZNY PA IM O IIYE.

O d czasów starożytnych n!c nie mogło zastąpić 
olejku oliwkowego dla pielęgnacji skóry. Oto 

dlaczego zabieg kosmetyczny Palmolive jest tak 
ceniony przez wszystkie kobiety, które dbają 
o  cerę. Obfita piana mydlą Palmolive oczyszcza 
dokładnie pory od brudu. Dzięki olejkowi oliwko­
wemu, użytemu do wyrobu tego mydła, Palmolive 
udelikatnia skórę i nadaje jej świeżość młodości.

Mydło Palmolive kosztuje tak niewiele, że 
miliony kobiet używa go również do kąpieli, dla 
uzyskania tej dziewczęcej cery.

Powitanie  w  B om baju  polskich dosto jn ików  kościelnych, udających się na Konyrcs E ucharystyczny w  Munilli. 
Na zdjęciu w idoczni: ks. Posadzy, J. E. ks. b iskup P rzeździccki, J. E. ks. M etropolita Sapieha, dr. E. Ba- 
uasiński, konsul B. P. w  B om baju , J. E. ks. b iskup Kubina, p. konsulow a Banasińska z córką i attache Kon­

sulatu B. P. w  B om baju, dr. J. Hem pel.

A le zróbm y te raz  m ały  spacer p a  B om baju , 
a  zn'ajdziem y tu  nadspodziew anie dużo znajo ­
mych...

N iedaw no baw ił w In d iach  w celach naukow ych 
prof. S tas iak  ze Lwowa, a oto rap tem  now a n ie ­
spodzianka: u konsulostw a B a.nasińskich sp o ty ­
kam  pro feso ra  U n iw ersy te tu  Jag ie llońsk iego , p a ­
n ią  W illinan  G rabow ską. Z nakom ita  nasza uczona 
przeprow adza bad an ia  w zakresie  san sk ry tu  
i w najb liższych  dn iach  udaje  sie w g łąb  In d y j. 
P ro s i o pozdrow ienie K rakow a za pośrednictw em  
„Światowida**.

W kolegjum  O. O. Jezu itów  zasta je  m łodego 
p ro feso ra  fizyki — p. Góre ze Ś ląska, k tó ry  w y­
k ład a  tu  od roku, ciesząc sie w ielk iem  uznaniem .

Jed n y m  z kierow ników  kato lick ie j uczelni 
w B om baju  p. u. „Don Boseo“ je s t Polak, Ojciec 
Salezjaini!n D ehlert.

,.\\'rida  In d y j"  w  porcie bom bajskim . W B om baju  przebyw a od p a ru  la t k ilk u n as tu

Przyjęcie w Konsulacie B. P. w  B om baju  na cześć uczestn ików  Kon­
gresu Eucharystycznego w  Manilli. N a zdjęciu siedzą od Icuicj: ks. 
Posadzy, kier. szko iy  dla M isjonarzy polskich, red. A. Krasicki, rek­
tor 0 0 .  Jezu itów  w  B om baju, msr. Rem edios, O. Salczy Dehlert, ko n ­
sulow a Banasińska, prof. U niw . Jag. p. W illm an-G rabow ska i ks.

prałat K aczyński. Photo bu Frit: Gnwliu.

W B om baju  bawi obecnie W ielki M ufli 
Polski dr. S zynkiew icz, którego w idzi­
m y na zdjęciu w  tow arzystw ie konsula  

dra B anasińskiego.

J ak  B om baj B om bajem  — nie  
ścił on ch y b a  nigdy  n a raz  ty lu  
laków, co w c iągu  o sta tn ich  p a ru  
tygodni.

W drodze na kongres e u c h a ry ­
styczny  w M anili za trzy m ali sie tu  
polscy dosto jn icy  K ościoła Rz. K a ­
to lickiego — J. E. Książę M etropo lita  Sap ieha , 
J . E. ks. B iskup  Przeździccki. J .  E. ks. B iskup 
K ubina, oiraz jed en astu  księży polskich, udają- 
jących  sie na ten K ongres v ia  B om baj i Colombo.

Gości polskich podejm ow ali w B om baju  konsul 
R. P . d r  E u g en ju sz  Banasińsiki z m ałżonką, k tórzy  
zawsze z w ielką trosk liw ością  za jm u ją  sie ro dia­
kam i, p rzybyw ającym i do In d y j.

Polscy dosto jn icy  K ościoła baw ili w B om baju  
jed n ą  dobe. Po zw iedzeniu m iasta  i okolic, o raz 
w izy tach  o fic ja ln y ch  — odbyło sie przyjęcie, 
u konsula  R, P . Z etkniecie sie na teren ie  in d y j­
skim  czcigodnych gości z baw iącym i tu  P o lakam i 
m iało c h a ra k te r  w yjątkow o serdeczny.

m łodych Polaków , p racu jący ch  tu  zawodowo. Są 
to przew ażnie technicy  i  m echanicy.

K tóregoś dn ia  uderzy ły  m nie nagłów ki w p a ru  
p ism ach tu te jszy ch : „Z nakom ity  odkryw ca fono- 
p sy ch o te rap ji p rzyby ł do Bombaju**... O kazuje się, 
iż je s t n im  dr. fil. K azim ierz  R adw au-P rag łow sk i, 
k tó ry  od przeszło 20 la t  m ieszka poza kra jem , 
a osta tn io  przebyw a w B om baju, gdzie zam ierza 
o tw orzyć w łasny in s ty tu t. M etody leczenia nerwo- 
wo-choryeh, stosow ane przez dr. R adw au-P ragłow - 
skiego, cieszą sie tu  dużem  wzięciem. Ma on n a ­
w et k ilku  m aharadżów , jako  pacjentów .

D r P rag ło w sk i ośw iadczył, iż w yczekuje zawsze
z n iecierp liw ością  chw ili, gdy  może wziąć do rąk
num ery  „I. K. C“ i „Światowida** i że p ism a te
są  jedynym  i najlepszym  łącznikiem  z kra jem .* • #

Od t>aru tygodn i baw i w In d jach  W ielki M ufti 
Polski dr. Szymkiewicz, k tó ry  p rzyby ł tu  celem 
zebran ia  w śród społeczeństw a m ahom etańskiego  
funduszów  n a  budowę m eczetu w W arszaw ie.

Dr. Szynkiew icz p rzy jm ow any  je s t gorąco przez 
m ahom etan  in d y jsk ich ; zap ra szan y  s ta le  przez 
poszczególne ich ośrodki — odbyw a on w łaśnie 
dłuższą podróż po In d jach . Andrzej Krasicki.

.  Z IO ŁA  m ag.W O LSKIEG O
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Suknia wieczorowa 
z crepe marocain 
z trenem, kombi­
nowana z koronką.

To nie młodociana 
suknia wieczorowa, 
lecz najmodniejsza 
nocna koszulka z  
czarnej georyetty 
w kwiatowy deseń.

SUKNI WIECZOROWEJ 
A DWÓR ANGIELSKI.

Ja k b y  naprzekór kryzysow i, k tó ry  na 
szczęście ma się ku końcow i i jak b y  na 
pow itan ie  nadchodzącej e ry  dobrobytu, 
k tó rą  zapow iada ją  ekonom iści, s tw arza  
nowa m oda w zaikresie sukni w ieczorowej 
tak ie  cuda z ty s iąca  i jed n e j nocy, że 
wzbudzać one m uszą bezw zględny podziw  
widza i zachęcać skutecznie p rzed staw i­
c ie lk i płci p ięk n e j do k o rzy stan ia  z tak  
rzadko sp o ty k an y ch  pięknych  modeli.

M ożna powiedzieć, że m oda je s t w tym  
w ypadku dość konsekw entna. Od nader 
sk rom n iu tk ieh  pow ojennych sukienek 
wieczorowych, l in ja  tw orząca w ielką tua- 
letę s ta le  się wznosi, zarów no w d y s ty n ­
kcji w yszukanych  form , jako też  w do­
borze coraz to p iękn ie jszych , droższych,

w spanialszych  m aterja łów . Jesteśm y  więc 
zpow rotem  przy  t. zw. w ielk iej tualecie, 
jakże  jed n ak  odm iennej o d  sw ej g rubo  
s ta rsze j siostrzycy. T am ta  naw ieszała  na 
siebie m nóstw o ozdób, często drob iazgo­
wych i niew iadom o dlaczego przyczepio­
nych do sukni. Ta kocha się w m alow ni­
czych lin jaeh  ciała, u w y d a tn ia jąc  je  n a ­
w et w tedy, gdy. poszum em  wielu m etrów  
jedw ab iu  chce w yw ołać okrzyk  podziwu 
na u s ta  widzów. Nie is tn ie ją  d la  n ie j 
n ie is to tn e  m otyw y zdobnicze. S u k n ia  w ie­
czorow a p raw ie  ich nie posiada, skom po­
now ana jednym , a le  w span iałym  rzutem  
m a te rja łu .

N ie pozostają  na to bez w pływ u uro ­
czystości ko ronacy jne  n a  dworze a n -. 
gielskim . Tam  w szystko podciągn ię te  
będzie do wyżyn o lśn iew ającego  p rzepy­
chu. S tąd  po jaw iły  się już te raz  w w iel­
kich  dom ach m ody owe m a te rja ły , tkane  
n ib y  z gw iazd i prom ieni księżyca, to 
znów z sam ej k ró lew skiej p u rp u ry  lub 
głębokiego b łęk itu  niebios.

W szystko co ban a ln e  i pozbaw ione 
tch n ien ia  praw dziw ego a rtyzm u , w yeli­
m inow ane jest zgóry z pojęć w ielk iej 
tu a le ty , k tó ra  w raz z okryciem  stanow ić 
m a poem at praw dziw ego p iękna. F u tra , 
a k sa m ity  o przepysznych  tonach, kon­
tr a s tu ją  znakom icie z w ielką tualetą- 
Ich ob fite  k sz ta łty , rzucające  się w fałdy  
i b u fia ste  rękaw y  s tw a rz a ją  sy lw etk i pe ł­
ne praw dziw ej pańskości i dostojeństw a. 
T ak  to kró lew skie  dw ory rzu ca ją  od­
blask  n a  życie innych  państw  i zn a jd u ją  
odbicie w kró lestw ie  m ody. J .  Z -

„ Casanowau — m o­
del z czarnego tiu­
lu, inkrustowanego  
kw iatam i z crepe 
satin i przetykanego  
srebrnemi nitkam i 
w delikatny deseń 
z dużych kwiatów.

Artystycznie po­
myślana czarna 
robe du soir, 
przybrana iście 
po malarsku, bu­
kiecikami kolo­
rowego h a f tu .

Wspaniała tualeia 
ze złotej lamy w de­
seń błękitny i pur­
purowy. P ła s z c z  
z c z a r n e g o  aksa­

mitu.
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Chór Dana w Hollywood. „ Ł Ó D Ź  Ś M I E R C I "

Z D J Ę C I A  F O T. K O N R A D A  W E I D E N B A U M A  -  B E R L IN .

Olga Sław ska  
w  walcu W ebera.

CjTlośna już  ze sw ych w span ia łych  sukcesów 
a rty s ty czn y ch  tak  w Polsce, ja k  i zag ran icą , 
tan c e rk a  polska, O lga S ław ska, w ystąp iła  
o sta tn io  na w ielkim  festiv a lu  tańca w S opo­
tach, gdzie rep rezen tow ała  tan iec  polski. W y ­
stęp  a r ty s tk i sp o tk a ł się  z en tuzjastycznem  
przy jęciem  publiczności, a p rasa  m iejscow a 
postaw iła ją  na w yżynie najlepszych  solistek  
św ia ta . I tak  np. „Z oppoter-Z eitung“ w a r ty ­
kule  p. t. „Olga S ław ska — ein kunstlerisches 
Erlebniss** tw ierdzi, że w ystęp  a r ty s tk i  byl 
szczytow ym  punktem  tego udałego festiva lu  
tanecznego i że tan ce rk a  nasza może śm iało  
ryw alizow ać z m istrzam i i m istrzy n iam i ta ń ­
ca o św iatow ej sław ie. Również p ra sa  g d ań ­
ska w yraża się w su p e rla ty w ach  o m ożliw o­
ściach a rty s ty czn y ch  O lgi S ław sk ie j i podkr 
śla m. in. sukcesy a r ty s tk i  na be rliń sk ie j 
O lim pjadzie  Tanecznej, gdzie nagrodzono ta 
niec' je j dyplom em  honorow ym  i p am ią tk o ­
wym pierścieniem .

A rty s tk a  bezpośrednio po zakończeniu festi- 
v a lu  sopockiego pow róciła do W arszaw y. P o ­
niew aż usunęła  się o sta tn io  z działa lności a r ­
ty styczne j na deskach T ea tru  W ielkiego 
w W arszaw ie — s ta ra liśm y  się zbadać p rzy ­
czynę te j niezw ykłej „ab sty n en c ji1*. I  oto do­
w iedzieliśm y się, że O lga S ław ska podczas 
swego pobytu  w B e rlin ie  zapoznała się z n ie ­
zw ykle w ysokim  poziomem tam te jszych  szkól

tanecznych , wśród k tó rych  zwłaszcza w ybija  
się na p lan  pierw szy ak ad em ja  tańca  k lasycz­
nego E u g en ji E duardow ej, b. b a lle rin y  c a r ­
sk ich  teatrów . A rty s tk a  więc p o stan o w iła  co- 
n a jm n ie j z rok popracow ać nad  sobą w owej 
berlińsk ie j akadem ji i zrezygnow ała z o fia ­
row anego je j w T eatrze  W ielkim  stan o ­
w iska. O lga S ław ska p rag n ie  doprow adzić 
sw ój kunszt taneczny do doskonałości, a my 
ze sw ej s trony  możem y je j  ty lko  p o g ra tu lo ­
w ać tych w ym agań, ja k ie  sobie s taw ia  w sw ej 
a rty s ty czn e j karjerze . A rty s tk a  m arzy  o tem, 
aby propagow ać polską k u ltu rę  tameczną tak , 
jak  to czynią  obecnie P a rn e ll i C iepliński.
W b erliń sk ie j szkole baletow ej p. E d u a rd o ­
wej s tu d ju je  prócz tańców  ściśle klasycznych, 
rów nież i tańce ch arak te ry s ty czn e , ja k  i „wy- 
zwolone** a naw et pobiera lekcje t. zw. „tupa- 
n ek “ i aksrobatyki tanecznej. Możemy sobie 
w yobrazić, jak ą  ucztą a rty s ty c z n ą  uraczy  nas 
a r ty s tk a  po zdobyciu te j o lb rzym iej „wiedzy 
fachowej** i techn ik i, k tó re j s tud jom  obecnie 
z tak im  zapałem  się  oddaje. P rzecież już pod­
czas O lim p jady  tanecznej i przedsięw ziętego 
bezpośrednio po n ie j a rty sty czn eg o  tournee 
|K> w iększych m iastach  N iem iec — prasa  ta m ­
tejsza n ie  m iała  słów uznan ia  dla je j bo­
gatego  i n iew yczerpanego ta len tu . Na do­
wód pozw olim y sobie  zacytow ać p arę  w y­

ją tk ó w  z p rasy  niem iec­
kiej, o m aw iających  ta ­
niec te j w ielk iej a r ty s t­
ki. I tak  „Lokal-A nzei- 
g e r“ w B erlin ie  z dnia 
28. V II. 1936 pisze: „P o l­
ka O lga S ław ska o n ie­
zw ykłej e legancji w r u ­
chach, u ja rzm ia  sw oją 
błyszczącą techn iką . Je s t 
typow ą prim aballeriną.** 
„N iedersachs. Tageszei- 
tu n g “ w Hainnowerze w 
dn iu  *29. V II. 1936 r. nad-' 
m ienia m. iin.: „Olga
S ław ska odtańczyła  lek­
ko, jak  p tak , m iste rn ie  
i z n iezw ykłą g ra c ją  p o r­
celanow ej f ig u rk i: Szo­
pena w alca i m azurka, 
zaprzeczając p ra w u  c ią ­
żenia ku ziemi**. N atio ­
nal Z e itu n g “s znów, w y­
chodząca w m ieście E s­
sen, w num erze  z d n ia  
28. VI. 1936 r. p'iszc: „ J a ­
snow łosa P o lk a  O lga 
S taw ska zab łysnęła  w 
tańcach  uk ładu  p. Z ajli- 
eha i p. Rom anow skiego. 
A rty s tk a  zdum iew a o p a­
now aną kom pletn ie  tech ­
niką: skoki s ą  doskonałe, 
życzylibyśm y sobie b a r ­
dzo, aby n ie jed n a  z na­
szych tancerek  „modern** 
ty le  s ty lu  posiadała**. 
Tych p arę  cy tatów  w y­
starczy  ch y b a  w zupełno­
ści. O lga S ław ska je s t 
w ielką ta n c e rk ą  i pozo­
stan ie  w ielką, a n iesp o ­
dzianki a rty sty czn e , ja ; 
kie nam  sw em i obeememi 
s tu d jam i przygotow uje, 
napew no odpow iedzą n a ­
dziejom , jak ie  w n ie j po­
k ładam y. H. L.

* C E S Y  
co O LG I SŁAWSKIE!

Olga Sław ska  
w m azurku  Szarw enki.

Jak to już naszym Czytelnikom  wiadom o — niezw ykle popularny u nas 
„Chór Dana**, znany już powszechnie zagranicą ze swych artystycznych  
sukcesów, spędził ostatnie trzy m iesiące na tournee koneertowem w Sta­
nach Zjednoczonych, urządzając ponad 30 imprez, cieszących się  olbrzym iem  
powodzeniem. M. in. m iastam i zawadził Chór Dana o Hollywood, skąd w ła­
śnie pochodzi reprodukowana przez nas fotografja.

Wkrótce na ekranach polskich po­
jaw i się frapujący film  p. t. „Łódź 
śmierci**, który dla smakoszów arty ­
stycznych sprowadziła do Polski 
„W arszawska K inem atograficzna  
S. A.“. W film ie tym  głów ną rolę 
gra sław ny artysta  niem iecki Hans 
Albers (na prawo w kole), obok 
Lotty Lang i Ariberta W aschera.
*W arszaw ska  Kinem atograficzna Spó łka  A k c .*4



POLSKIE PORTRETY KRÓLEWSKIE

Piotr D anckerts de R y (1605— 1661): Portret króla  
W ładysław a IV. rew indykow any z W iednia ze zbio­
rów  cesarskich. Obecnie w  Pałacu liruh łow skim  
w W arszaw ie (M inisterstw o Spraw  Zagranicznych).

0  rew in d y k ac ji p o rtre tów  kró lew skich  z W ie­
dn ia , jeśli to  m ożna nazrwać rew indykac ją , gdyż 
p o rtre ty  te  dosta ły  sią  tam  d rogą darów  k ró lew ­
skich, m ów iło sią od początków  p o w stan ia  P a ń ­
stw a  Polsk iego , B y ły  sp isy  zabytków , opracow ano 
przez d ra  J .  Lanka;n‘a  i n iże j podpisanego, a  sp raw a  
leżała gorąco na sercu p. m in is tra  D ra  J .  T w a r­
dow skiego, prow adzącego w szystk ie p e r t r a k ta ­
cje z rządem  a u s tr iack im . Z przy jazdem  podpi­
sanego do W iedn ia  jako  ek sp erta  z ram ien ia  
M in is te rs tw a  S p raw  Z agran icznych , rzecz w e­
szła n a  drogą realizacji- Zbadałem  te p o rtre ty
1 usta liłem , k tó re  są  o ry g in a łam i a k tó re  kopja- 
mi. W rezu ltac ie  tych  badań M inisterstw o 
S p raw  Z agran icznych  n iedaw no zakupiło  po r­
tre ty  W ładysław a IV  i O ecylji R enaty , a  Zam ek 
W aw elski p o r tre ty  A nny Ja g ie llo n k i i k ró la  Mi 
c h a ła  K o ry b u ta . P o r tre tu  A nny Jag ie llo n k i 
(1523—>1576—1596), s io stry  Z ygm unta  A ugusta  
brakow ało  dotąd w Z am ku na W aw elu. W szak 
to je j Z ygm unt A ugust, um iera jąc , przekazyw ał 
dob ra  a w śród n ich  i a ra sy  w aw elskie, w doży­
wocie. O na izostała w y b ran a  królow ą a za m ąża 
przeznaczono je j w roku  1576 S te fan a  B atorego  
(m iała w tedy la t 53). A le S te fan  B ato ry , za ją ty  
w ojnam i, zdobyw ał na d a lek ie j północy n ie ­
śm ierte lność  i n ie żył z żoną, k tó ra  w sam otno ­
ści p e łn iła  dni sm utne. K ap lica  Z ygm untow ska 
n a  W aw elu  posiada z je j d a ru  w sp an ia ły  p o rtre t 
w s tro ju  koronacyjnyim . W  dw adzieścia blisko 
la t później m alow ał ją  w s tro ju  wdowim , p rzy ­
b y ły  z W rocław ia m alarz  n iem iecki Marcitn K o­
ber, pow ołany n a  dw ór S te fan a  B ato rego  w ro ­
ku  1580. P o r tre t  ten zag inął, może uległ pożaro ­
wi zam ku i zachow ała sią iz n iego bardzo słaba 
kopja, n ied a jąea  pojącila o o ry g in a le  a  zaw ie­
szona dziś nad  k ap licą  Z ygm untow ską. Tem  cen­
n iejszym  jest o trzy m an y  obecnie z W iedn ia  p o r­
tre t  A nny Jag ie llo n k i, zdobiący dotąd  g ab ine t 
num izm atyczny  daw nych zbiorów  cesarsk ich , 
a bądący w spółczesną w arsz ta tow ą rep lik ą  z a g i­
nionego o ry g in a łu . R ep lik a  p o r tre t  ten  nieco 
u d o łu  sk ró c iła  — a le  rów nocześnie p rzekazała  
św ie tn ie  ry sy  królow ej o sm u tnych , k rw ią  o k rą ­
żonych oczach, o ascetycznej, zrezygnow anej, 
c ienk ie j lin ji ust, o tw arzy  zw iądłej, p rzekw itłe j. 
K ró low a u b ran a  je s t w czarny  stirój wdowi i b ia ­
ły  welion wdowi, zw isa jący  -do kolan. N a  p ie r ­
siach  na łańcuchu  zaw ieszony kosztow ny k le j­
no t w kszta łc ie  krzyża. R uch rą k  przypom ina 
układ  rą k  z p o rtre tu  B ato rego  i podobnie jak  
u B ato rego  zw isa z boku d rap e rja - Z tw arzy . 
ktÓTej ca ły  w yraz  skoncen trow any  w oczach, 
z b ia ło-czarnych  zestaw ień koloru  b ije  trag izm  
przeznaczenia  o s ta tn ie j la to ro śli Jagiellonów -

J e s t  w całości tego p o r tre tu  pew na rysunkow a 
ostrość limji, p rzypom inająca  -współczesne (por­
tre ty  S e isseneggera  i ca łą  n iem iecką szkołą por­
trec istów  szesnasto  w i eczn y ch . N ap is s ta ry  n ie ­
m iecki w ym ien ia  p o rtre to w an ą  osobą: A nna Głe- 
boirinie K h ó n ig in  im Polln . D osta ł sią w darze do 
W iednia  ten  poTtret, m alow any  ju ż  po śm ierci

O D Z
S te fan a  za Z ygm un ta  I II , ożenionego z arcy- 
książniiczką a u s tr ia c k ą  — a ma k tó reg o  dworze 
w p rzy jaźn i z królem  ży ła  A nna Ja g ie llo n k a  
i żył jeszcze M arcin K ober, gdyż w edług ra c h u n ­
ków J a n a  F ir le ja  w roku 1590 dla dw oru Zyg 
m u n ta  I I I  m alow ał.

K ról W ładysław  IV  (1595—1632—1648) syn Z yg­
m u n ta  I I I  i A nny, areyksiążn iezk i a u s tr ja c k ie j, 
córk i K aro la  F e rd y n an d a , w nuk K a ta rzy n y  J a ­
g ie llonk i, córki Z ygm un ta  I, ty tu ło w ał sią  k ró ­
lem  polskim , szwedzkim  i carem . W  młodbśei 
odbył podróż zagran icą, odw iedził pracow nią 
K ubensa, k tórem u pozował do p o rtre tu , z k tó ­
rych  jeden w G enui, w Palazzo Rosso a d rugi 
w p ry w atn y m  zbiorze am erykańsk im . P obyt 
w pracow ni R ubensa n ie pozostał bez w pływ u 
na króla- Po ro k u  1634, w dwa la ta  po w stąp ie ­
niu na tron , sprow adza z A m sterdam u  holen­
dersk iego  m alarza  P io tra  D onckertsa  de Ry 
11605—1661) i ten w ykonyw a wśród innych około 
roku 1640 w sp an ia ły , ogrom ny  dw um etrow ej 
wysokości p o rtre t k ró la  w całej postaci, k tó ry  
go posyła na dw ór d o  W iedn ia  szw agrow i, cesa­
rzowi F erdynandow i I I I .  P o r tre t  ten w rócił 
obecnie do P olsk i i dzllś zdobi P a łac  Min- Spr. 
Zagr. w W arszaw ie. Sy lw eta  kró la  na tym  p o r­
trec ie  zdaje  sią  rozp ierać ram y  obrazu. K ról ubra-

Portret kró low ej Cecylji Renaty, żony W ładysława IV. 
rew indykow any ze zbiorów  cesarskich z W iednia. 
Autor nieznany. Obecnie w  Pałacu R ruhłow skim  
w  W arszaw ie (M inisterstw o Spraw  Zagranicznych).

ny w ciem ny s tró j szwedzki z krezą koronkow ą 
dokoła szyi. W  ciem nej sy lw ecie  s tro ju  z n a rz u ­
coną p e le ry n ą  s ta ra ł  sią m alarz  zgubić z a s tra ­
szająco ro snącą  w tych  la tach  tuszą króla. 
W  rozm ieszczeniu ma tle  ciem nem  jasn y ch  plam  
krezy, rąk , hutów  w idać dynam iczną m ądrość 
kom pozycji, w k tó re j w szystk ie  lin je  dążą do 
w ydobycia siły  i c h a ra k te ru , bijącego z ca łe j 
postaci.

P e n d a n t do tego p o r tre tu  stanow i n ab y ty  rów ­
nież do pa łacu  Bruhlow-skiego p o r tre t  żony 
W ładysław a IV  C ecylji R en a ty  (1611—1644), có r­
ki cesarza n iem ieckiego F e rd y n an d a  I I I .  K ró lo ­
wa, m alow ana w ca łe j postaci, w su k n i, ozdobio­
nej k le jno tam i, w d jad em ie  n a  głow ie, z krezą 
pod szyją, p rzypom ina p o rtre ty  in fan tek  h isz­
pańskich , m alow anych  przez tak  licznych m a la ­
rzy  nadw ornych . V elasquezow ską je s t harm o n ja  
eiem no-w iśniow ej, a k sam itn e j sukn i z jasno-ró- 
żowemi kokardam i, choć portret- n a tu ra ln ie  da 
leki je s t  od poziom u dzieł w ielkiego m istrza. 
B ardzo dobrze nam alow ana  głow a ma praw ie 
że sub telność głów z kobiecych p o rtre tów  Corne- 
lisa de Vos.

Z p o rtre tem  k ró la  M ichała K o ry b u ta  w raca ­
m y znowu na W aw el, gdyż razem  z A n n ą  J a ­
g ie llonką został ten p o rtre t n a b y ty  d la  Zam ku 
W aw elskiego, aby  p rzy p o m in a ł k ró tk ie  dzieje 
tego m onarchy  koronow anego i pochow anego na

I E  D  N  I A .
W aw elu. N a p o r tre t  ten jed n ak  trzeb a  patrzeć  
p rząd e ws z ys t k i cm jak o  na pierw szorzędne dzieło 
sz tuk i. I  obojątnem  s ta je  s ią  d la  nas, że p o rtre t 
p rzedstaw ia  M ichała  T om asza K o ry b u ta  Wi- 
śniow ieckiego (1639—1669— 1673) sy n a  Jerem iego , 
pogrom cy kozaków pod B erasteczkiem  i G ry- 
zeldy z Z am oyskich, w ybranego  k ró lem  w ro ­
ku 1669, że król ten  n a  tro n ie  pokazał w łasną  n i­
cość ii n ie  m ógł podołać w ielkim  obow iązkom  
panow alnia. P a trzy m y  n a  ten obraz ja k  n a  fa scy ­
n u jące  dzieło sz tuk i, /pełne św ietności ry su n k o ­
w ej i m a js te rs tw a  kolorowego, k tó re  z w irtuoze­
r ią  p raw ie  operu je  najtrudn iejszem u p rob lem a­
mi zestaw ień kolorow ych. Z p o rtre tó w  kró lew ­
skich polskich ten je s t n a jlepszy  jako  dzieło 
sz tuk i i pokazuje  nam  kró la  takim , jak im  był: bez­
dusznym  skąpcem  i żarłokiem , o k tó rym  spel 
n iły  sią  złośliw e słow a M orstina, że ten król 
n ie  p o trzebu je  sią ląkać truc izny , bo sam  sią 
o tru je  n ieum iarkow anem  jedzeniem . I  ten  król 
u p rag n io n y , „król nasz, krew  nasza, kóść z kości 
nasza “ u m arł nieledw ie po cztero letn iem  p an o ­
w aniu. Ożeniony był z arcyksiążn iczką  a u s tr ja e -  
ką E leonorą  i na dw ór w iedeński posłano ten  
najlep szy  z is tn ie jący ch  po rtre tów  K orybu ta . 
K ró l m alow any je s t w całej postaci w cudzo 
z iem sk ie j peruce, k tó rą  s ta le  nosił, w zbroi 
cienjno szm elcow anej, czerw ien ią  bram ow anej, 
w przerzuconym  płaszczu koronacy jnym , z o r ­
derem  Złotego R u n a  u szyi, z reg im entem  k ró ­
lew skim  w p raw e j rąee. P o r tre t  ten  m a  w s o ­
bie coś z pom patyezności p o rtre tó w  L udw i­
ka X IV  i coś z ko lo rystycznej gam y w ielkich 
F lam andów  X V II  w ieku. P ie rw o tn ie  był w całej 
postaci p rzedstaw iony , później obraz wtłoczono 
w m niejsze ram y , zag in a jąc  n a  szcząście p łó tno 
dołem i z boku i fachow a re s ta u ra c ja , p ro w a­
dzona przez p. W acław a Szym borskiego, re s ta u ­
ra to ra  w aw elskiego, p rzyw róci obraz do p ierw o t­
nego s tan u . Św ietną je s t p rzedew szystkiem  gło­
wa. K rw iste , przesycone czerw ienią  u sta  ii czer­
w ienią  uderzone w kącikach  oczy p rzy p o m in a ją  
n ie m a te rja ln ą  praw ie  m ag ją  kolorów  późnych 
p o rtre tó w  R em brand ta . P o r tre t  nasz by ł też póź­
n ie j najw iącej naśladow any, pow tat-zają go  r y ­
ciny F ran ek a , B enscheim era z r. 1671 i m ezzotin­
ta Yan Som era.

N abycie go, podobnie ja k  i p o rtre tu  A nny J a ­
g iellonki um ożliw iła F u n d ac ja  im. A braham o- 
wiezów, pozostająca pod zarządem  P o lsk ie j Aka 
d em ji U m iejątności. Szlachetne postanow ien ia  
te s tam en tu  um ożliw ia ją  co ro k u  nabycie  jednego 
dzie ła  sztuki, aby  niem  zdobić Zam ek W aw elski, 
na k tórego ścianach  b rak  jeszcze ty lu  portre tów  
królew skich.

N ieste ty  z m elancholią  przychodzi pom yśleć, 
że najlepsze p o rtre ty  królów  po lsk ich  zdobią 
dziś nie Polską, ale m uzea M onachjum , N oryin- 
berg ji, D rezna, F lo ren c ji, G enui, a  s ta m tą d  je  
już  n ie  ła tw o  spow rotem  pozyskać n ą  ściany  
odnow ionych sa l w aw elskich.

S tan is ław  Św ierz Zaleski.

M arcin Kober: Portret kró low ej A nny Jagiellonki,
w  stroju w dow im . R ew indykow any ze zbiorów cesar­
sk ich  w  W iedniu , obecnie na Z am ku  kró lew skim  na 

W awelu.

Y S K A N E  Z  W



Girlsy am erykańsk ie  w  
jednej z rew ij —  z cza­
sów  królow ania te j fo r ­
m y sztu k i teatralnej na 
deskach rew jow ych  tea­

trów  Zachodu.

Kwiat yirlsów  hollyw o­
odzkich , które jeszcze  
obecnie w ystępują  w  re­
w jow ych  film ach  pro­
d u kc ji am erykańskie j.

{ j i r l s y  j u ż  n i e p e f r z e b n e /
llezrob >tne girlsy często obejm ują  stanow iska m anekinów  w  p ierw szorzędnych  
zakładach mód. S tanow iska  te  stają się czasam i odskocznią do zaw ro tnej karjery. 

Nu zdjęciu jedna z yirlsów , jako m anekin.
Agentur Schostal — Wien

C j  dy pod koniec ubiegłego s tu le ­
cia, s tw arza ł Lawrefflce T ille r  w Lon­
dyn ie  p ierw szy zespół g irlsów  pod 
nazw ą „Law rence T ille rs  Orig-inal 
E m pire  G irls" — nie przypuszczał 
chyba, że tak i zespół „dziew czątek . 
tanecznych" s tan ie  sic w k ró tk im  
czasie g łów nym  fila rem  i ośrodkiem  
w szelkich późniejszych re w ij św iata  
i przez k ilk a  dziesiątków  la t  bądzie 
panow ał niepodzieln ie w k ró lestw ie 
P odkasane j Muzy. P rzechodziły  re- 
w je różne koleje losu, zm ien ia jąc  
sic w ty p ie  i jakości, zależnie od 
pow szechnie pan u jący ch  gustów  — 
zm ien iały  sic też razem  z niem i tak  
form a, ja k  i treść  taneczna tych 
„dziewczęcych zespołów", k tó rym  
sp ry tn y  Law rence T ille r  da l począ­
tek. U kry w ające  sią z początku po 
przeróżnych, nocnych l o k a l a c h  
i k a b a r e t a c h ,  w ydobyte n a  k in ­
kietow e św iatło  w ielk iej sceny re- 
w jow ej — przeszły  w trium faLnym  
pochodzie poprzez w szystk ie w ielkie 
m iasta  globu, udoskonalane  w swym  
s ty lu  tanecznym  przez przeróżnych 
C h a rre l‘ów i Z iegfieldów . Zwłaszcza 
po W ojnie Św iatow ej, kiedy um y­
sły  i  serca ludzkie, um ączone po­
w szechną kląską krw aw ych zm agań, 
zap ragnę ły  lekk ie j i n ie frasob liw ej 
s tra w y  „duchow ej" — w ielkie rew je 
taneczne, a  z niem i eo ipso zespoły 
g irlsów  św ieciły praw dziw e triu m fy . 
Zaczęto je  w ydoskonalać, obm yślano 
nowe fiigury tańca  zespołowego i do­
prow adzono w końeu do w yżyn, o ja ­

kich „papa T ille r"  z pew nością n i­
gdy  nie m arzy ł. I  tak  kró low ała  n ie­
podzielnie rew ja  pow ojenna eonaj- 
m niej la t k ilkanaśc ie , a  z n ią  je j 
g łów na a tra k c ja  — zespołowy ta ­
niec m łodziutkich , s ta ra n n ie  dobra­
nych pod w zglądem  u rody  i f ig u ry  
dziewcząt, o idealn ie  zgranych , r y t ­
m icznych ruchach , s tereo typow ym  
uśm iechu żyw ej laleczki — tań czą­
cych wielce skom plikow ane „ tupan- 
k i“, I,ub o d tw arzających  tańcem  
ch arak te ry s ty czn y m  ja k ą ś  określo­
ną treść  danego frag m en tu  rewjri. 
Jed n ak że  — w m iarą  up ływ u czasu 
i pow olnego zask lep ian ia  sią ran , 
zadanych ludzkości w ojenną zaw ie­
ruchą, publiczność te a tra ln a  s ta ła  
sfą znów sp rag n io n ą  pow ażniejsze­
go g a tu n k u  sztuk tea tra ln y ch . Re­
w je w ystaw ow e poszły w cień  — 
a w raz z niem i staw a g irlsów  począ- 
la rów nież blednąc. Na scenki Lek­
k iej M uzy wkroczyła... pow ażniejsza 
i na w skroś in te lłe k tu a ln a  sa ty ra  
polityczna, p isan a  przez w ybitnych  
sa ty ryków  i hum orystów  danego 
k ra ju , a na n ieboskłonie a r ty s ty c z ­
nej k o n iu n k tu ry  po jaw ił sią groźny 
dla  „dziew czątek" nap is: „g irlsy  — 
już niepotrzebne". D ziś n ie jedna 
z n ich  m usi szukać ch leba w innym  
zawodzie, bądź to jako' manekin, 
w w ielk ich  m agazynach  mód, bądź 
też „spekulow ać n a  film ", k tó ry  po­
za n ielicznym i tea tram i, s ta ł się 
o sta tn im  bastionem  w ielk iej rew ji 
w ystaw ow ej. c.

----------------------
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Dr Z ygm unt J.atoszewski, d y rek ­
tor Opery i O rkiestry S ym fo n icz­

ne j m. Poznania.

Dr Roe.sxler-Stokow.ska, artystka  
Opery Poznańskiej.

Rzibens — Poznań.

jeden m artw y sezon, nie licząc kil­
ku sezonów przedtem  nieudatych.

Ostatnie sezony operowe w Po­
znaniu coraz hardziej zamiłowanie 
to pobudzają. Zadaniem dyrektora 
dr. Zygmunta Latoszcwskiego jest 
wzbudzane zainteresowanie krzewić 
w dalszym ciągu, aby w przyszło­
ści przedstaw ienia operow e stały się 
podstaw ą sezonu, tak jak  są nim 
obecnie przedstaw ienia operetkowe.

Obraz działalności opery w P o ­
znaniu byłby niekom pletny, gdyby­
śmy nic wspomnieli o  koncertach 
sym fonicznych, które, aczkolwiek 
tw orzą odrębną instytucję artystycz- 
ną, wiążą się organicznie z operą 
przez wspólną orkiestrę i osobę kie­
rownika. Miejska O rkiestra Sym fo­
niczna daje co drugi tydzień wie­
czorny koncert sym foniczny pod 
dyrekcją kapelm istrzów  polskich i 
zagranicznych oraz po ranki sym fo­
niczne, których zadaniem  jest krze­
wienie muzyki ,|xnważnej w śród n a j­
szerszych warstw. O rkiestra <w se­
zonie letnim koncertuje w parku 
W ilsona, dając bezpłatne koncerty, 
cieszące się olhrzymim pow odze­
niem.

H. S.

Jndw iya Fontanów na, artystka  
O peretki w  Poznaniu.

F o t. M. Ilu ś  — P o zn a ń .

Stanisław  Drabik, pierw szy  
tenor Opery P oznańskiej, k tó ­
ry szereg lat w ystępow aI w  

Operach jugosłow iańskich.
hol. M. Kuś — Poznań.

Józe f W oliński, artysta  Opery 
Poznańskiej.
Pol. .U. Ruś — Poznań

baletm islrz Moksymiljan Stałkie- 
wicz.

Zespół ten, wzmacniany jest 
występam i gościnnem i pierw szo­
rzędnych artystów  polskich i za­
granicznych.

Repertuar jest starannie dobie­
rany. Obok szeregu wznowień 
z żelaznego repertuaru , może 
T eatr Wielki zanotow ać kilka 
prem jer, w czem dwie prem jery 
oper polskich: „Goplana" Żeleń­
skiego i „M arja" Siatkowskiego. 
Prem jerę opory „G oplana" za­
szczycił swą obecnością Pan P re ­
zydent R. P.

Tak się już niestety składa, że 
same przedstawienia' o|xirowe, 
mimo w ydatnej subw encji ze 
strony m iasta, nie w ystarczyły­
by na utrzym anie opery. Trzeba 
budżet ratow ać przedstaw ienia­
mi operetkowem i. Jest ich może 
więcej, niż być powinno, ale na- 
razie liczba ich musi być wiel­
ka, bo cieszą się powodzeniem.

Z ygm un t Szpingier, dekorator  
Poznańskiego Teatru W ielkiego.

Fot. M. Ryś — Poznań.

D yrekcja opery stara  się liczbę 
przedstaw ień operelkoiwych ogra­
niczyć i przez p rzep latan ie  ich 
z przedstaw ieniam i operowemi 
wskrzesić na now o zam iłow anie 
do opery. Islzie to |x>woli, ale nie 
trzeba zapominać, że i Poznań m iał

Rom an W  raga, artysta Opery 
Poznańskiej.

Fot. M. Hnś — Poznań.

H alina  D ud icz-L a loszew -  
ska . art. O pery P o zn a ń sk ie j

Rnfilnirl — Warszawa.

Jadwiga M usielewska, artystka  
Opery Poznańskiej.

Fol. M. Ryś — Poznań.

Karol Vrbauom icz, reżyser opery 
i bas.

Pol I/. Ryś — Poznań,

„Ewa“ - -  operetka Leharn, w ystaw iona  na scenie Teatru W ielkiego w  Poznaniu. Na zdjęciu  
w idzim y fragm ent aktu  III. Scena baletowa z prim aballerinn Grabowską i solistką baletu W an­
da Hańcza na czele. Dekoracje art. mai. Z ygm un ta  Szpingiern. Poi. j. Pncińsla Poznań

kultury muzycznej, że chcąc ją m ie­
rzyć jedynie ilością tych scen, by ­
libyśmy zbyt jednostronni i zapa­
trzeni tylko w m aleńką dziedzinę 
naszej kultury muzycznej, w k tó ­
rej całokształcie nie ustępujem y in ­
nym  narodom .

W dziedzinie opery  istotnie mamy 
braki dotkliw e. Sąsiad nasz zachod­
ni posiada scen operowych przeszło 
80, m aleńka Czechosłowacja 12. 
Przyczyn upadku w Polsce scen ope­
row ych nie trudno się doszukać. 
Dwie są. Pierwsza to ogólny k ry ­
zys, drugą zaś przyczyną, o tyle 
ważniejszą, że trudniejszą w zw al­
czaniu, jest niechęć publiczności do 
przedstawień operow ych, niechęć 
spow odowana filmami dżwiękowe- 
mi i rew ją, która, aczkolwiek sa­
ma będąc przyczyną tej niechęci, 
rów nież padła ofiarą  filmu. Z po­
grom u teatrów  operow ych ostały 
się dwa, które nalćży hodować, jak 
rzadki kwiat, które trzeba otaczać 
opieką w celu ułatw ienia im ro z ­
woju. Opera poznańska na opiekę 
ze slrony pow ołanych do tego czyn­
ników narzekać nie może. Samo­
rząd m iejski udotow ał T eatr Wielki 
w subwencję iście królewską. Umo­
żliwia ona prow adzenie teatru  w se-

E ugenjusz May. artysta  Opery 
Poznańskiej.

Fol M. Ryś — Poznań

zonie bez obaw y jego załam a­
n ia . Sezon ten jest niestety 
kró tk i, ho trw a jedynie 8 m ie­
sięcy.

D otacja Zarządu M iejskiego 
usuw a jedną z przyczyn upadku 
opery. Pozostaje jednak druga, 
owa niechęć publiczności, k tórą 
trzelui zwalczać. Opera Poznań­
ska walczy z tom przez odpo­
wiedni dobór artystów  i rep er­
tuaru . Stąd w zespole Opery Po­
znańskiej spotykam y takie n a ­
zwiska, jak : d r. Stani Zawadzka, 
dr. Roessler-Stokowska, Halina 
Dudicz-Latoszcwska, Zofja Fe- 
dyozkowska, Jadwiga Fontanów ­
na, Stanisław  Drabik, Józef W o­
liński, Eugenjusz May, Roman 
W raga, Karol Urbanowicz i wie­
lu innych. Jako  kapelm istrzow ie 
w ystępują poza dyr. dr. Lato- 
szewskim — Stefan Rarański 
i W iktor Buchwald. Jako deko­
ra to r znakom ity art.-m alarz Zy­
gmunt Szpingier. wreszcie jako

Stefan  Rarański, kapelm istrz  
O pery Poznańskiej.

Pol. M. Ryś — Poznań.

J e s te ś m y  ubodzy w teatry ope­
rowe. Na 33 m iljony m ieszkańców 
2 opery — to świadczyłoby nie b a r­
dzo dodatnio o kulturze muzycznej, 
gdyby tę kulturę mierzyć należało 
jedynie ilością teatrów  operowych. 
Jest tyle innych współczynników

Dr. Stani Zaw adźka, art. 
Opery Poznańskiej.
Pot. M. Ryś Poznań.



M alow anie ak w are lą  m ato u nas rozpow szech­
nione, przez w iększość m ala rzy  obniżane w swej 
w artości, a przez szerszy ogól n iedoceniane — n a ­
leży do n a jtru d n ie jszy ch  techn ik  m alarsk ich . M a­
low anie akw arelą , tj. wodinemi fa rbam i, w ym aga 
n ie lada  um iejętności, by o trzym ać dobre w yniki. 
W ym aga pewności i zupełnego opanow ania tech ­
nicznego. W iększy błąd je s t ju ż  nie do popraw ie­
n ia . W przeciw ieństw ie do m a la rs tw a  olejnego, 
gdzie  m ożna wiele razy  przem alow y wać, bez 
ulszczerbku d la  końcow ego efek tu , ak w are lis ta  
m usi być pew nym  sw ej reki i pendzla, jeś li p ra ­
g n ie  uzyskać czystość ry su n k u  i barw .

A kw arele często la icy  lekcew ażą sądząc, że jest 
m ato trw ałą .. O czyw iście że n ie  można, je j porów ­
nać z doskonałem i farbam i, jak ie  sa m i sobie p re ­
parow ali i jak ich  używ ali m istrzow ie śred n io ­
wiecza i odrodzenia.

Lecz dziś, gdy  fa rb y  sp rzedaje  sie jako  w yrób 
fabryczny, zarów no fa rb y  olejne, ja k  i wodne uza­
leżnione są od jakości w yprodukow anego fab ry cz­
nego tow aru. I  cóż sie okazuje? M ałe arcydzie łka  
S tan isław sk iego  (m alow ane olejno) s tra c iły  urok

dzą m elancho lijny  n astró j, p o rtre ty  w ytw ornych  
pań  p rzem aw ia ją  podobieństw em , a w szystkie 
p race  odznaczają  sie doskonałym  rysunk iem  i czy­
stośc ią  barw .

Z w ystaw ionych  p o rtre tów  n a  specja lne  w yróż­
nienie z a s łu g u ją : „ P o rtre t pan i H a lin y  G.“, „P o r­
tre t Żony" oraz „ P o rtre t P an i E w y K.“ dzięki sub ­
te lnem u  i k u ltu ra ln em u  podejściu do tem atu . Z a­
da je  jeszcze p y tan ie : „Czy zawsze m alow ał pan 
akw are lą?  — Tak — odpow iada p. N ehring  
z uśm iechem . — „Od kołyski". Otóż, odkąd  zaczą­
łem poznaw ać arkam a te j sztuki, pozostałem  je j 
w ierny, s ta ra ją c  sie iść c iąg le  naprzód, choć cza­
sem w ydaje mi sie, że lepiej m alow ałem  10 lat 
tem u". Oto są wieczno zm artw ien ia  artystów . N ie­
pewność, niezadow olenie z siebie, trudność  stw o­
rzen ia  tak iego  dzieła, k tóre  widzi sie jeno oczym a 
duszy.

D ru g ą  pozycje (i to mocną) w dorobku a r ty ­
stycznym  M acieja N eh rin g a  stanow i g ra fik a , 
a g łów nie suchory ty , k tó rych  z powodów technicz­
nych nie można osiągnąć wieeej, ja k  25 odbitek 
i d la tego  p osiadają  one dla zbieraczy  specja lne

Maciej Nehring: ,,Portret żo n y“.

Maciej Nehring: „ R ynek w  Kazim ierzu nad W isłą '.
F o t. A. J a n c z e w s k a  — W a rsz a w a .

barw ności, w jak i m usim y  w ierzyć raczej na 
słowo tym , k tó rzy  je  podziw iali w kró tce po ukoń­
czeniu. Toż sam o stało  sie z dziełam i C hełm oń­
skiego, k tórego  o le jne  obrazy rów nież czern ieją. 
N atom iast akw are le  Ju lju sz a  K ossaka, J u lia n a  
F a ła ta , tych  najznakom itszych  polskich ak w are li­
stów, nie tra c ą  ima nasycen iu  barw,nem, o trz y m u ją  
w praw dzie lekko-żółtaw ą p a ty n ę , lecz p rz e jrz y ­
sto ść  pozostaje  niezm ienioną.

Talkie oto rozw ażan ia  na  tem a t ak w are li sn u ­
liśm y z św ietnym  ak w are lis tą  p. M aciejem  N ch rin ­
giem  w w arszaw skiej Zachęcie, gdzie m ieści sie 
obeenlie zbiorow a w ystaw a p rac  mego in te rlo k u ­
tora .

Miody ten  m alarz  je s t  gorącym  m iłośnikiem  
akw areli, uważa 0 11, że „o le jna  teehinika nadaje  
sie do dzieł m onum entalnych , n a to m ia s t ak w are la  
da je  ogromnie możliwości twórcze, jeszcze nie 
osiągnliete i d la tego  godne zdobycia". P a trz ą c  na 
dzieła p. N ehringa , n ie  m ożna sie dziw ić jego  za­
pałow i i w iernej służbie, k tó re j pośw iecą sie od 
19 ro k u  życia. Z p ra c  M acie ja  N eh rin g a  p rz e b ija  
opanow anie  tru d n e j sz tuk i. Ośnieżone pejzaże  bu-

P a n i  c h c e  u n i k n q ć 
kłopotów w p o d ró ży?- 
Prosimy p o d r ó ż o w a ć

s a m o l o t a m i !

znaczenie. I  Znów su ch o ry ty  cechuje  św ie tny  ry ­
sunek  i zrozum ienie is to ty  g ra fik i.

M aciej N ehring , w ychow anek w arszaw sk iej Aka- 
dem ji Sztuk  P ięknych , był uczniem  Skoczylasa, 
eo tłum aczy  wysoki poziom jego g ra f ik i; obecnie 
sam  jes t profeisoirem w szkole im. G ersona, gdzie 
w ykłada g ra fik ę  użytkow ą i m alarstw o  ak w are­
lowe.

K. Dienstl-Kaczyńska.

u l u b i o n y

p a r y ż a n e k

ło  drobny, przylegojqcy, w 

ładnych kolorach i o subtelnych 

zapachach

P U D E R  S U M O M
P A R I S

M aciej Nehring: „Cerkiewka w  Jam nej“ (Suchory t).

M aciej Nehring: „Portret pani E w y K .“.



G W I A Z D A  N A  R O W E R Z E

Z nana a n g ie lsk a  a r ty stk a  film ow a O livla d e  H arlllan d , c ó r k a  m a g n a ta  n a fto w eg o , p rzeb yw ająca  o b e e n ie  w H ollyw ood, z za p a łem  u praw ia  ja zd ę  
n a  ro w erze , u w ażając, i e  sp ort ten  w pływ a d o sk o n a le  n a  zd row ie  i przyczynia  s ię  d o  za ch o w a n ia  linji. Franci* C .. Fuerti — Paria.

■ K U P O *  K r
y  u p o w a żn ia ją c y  do



AVi zdjęciu pom yższem  m ii/zim y... Euyenjtisz/i K o d o .  
juko piękną dum ę w  św ietnej kom ed ji film ow ej p. I. 
„Kictro w yżej" . W g łów nej roli kob iecej w tym  fil­
m ie w ystępu je ulubienica polskie j publiczności, 

II. Grossóutna.
F o t. „ P O LSK A  S P Ó Ł K A  F IL M O W A " .

J E N N Y  J E G O  
MAŁY K O B I E T K A .

Jenny Jugo w  film ie  p. t. „Allotria".
F o t P O L S K I T O B IS ".

Jen n y  Ju g o  — to ty p  praw dziw ej m alej kobietki. 
P o tra f i  być rów nocześnie k ap ry śn ą  i kom prom i­
sow ą; złośliw ą i serdeczną; m iłą  i n ieznośną; żyw ą 
i ospałą; pow ażną i trzp io tliw ą ; słow em  — „ko­
b ietką" w każdym  calu.

R eżyser W illy  F o rs t wyczuł z m iejsca rodzaj 
togo iście francusk iego  ta le n tu  hum orystycznego  
Je n n y  Jugo . W  „A llo trii"  m am y  p ró b k i tego  h u ­
m oru d la  smakoszów. W szystko jedno czy Jen n y  
Ju g o  je s t sm utna , czy też w esoła; czy denerw uje 
sią na w yścigach, w k tó ry ch  je j narzeczony bierze 
udział, czy cieszy się  z kaw ału , k tó ry  w ym yśliła  
sw em u mężowi; czy nie może zasnąć, bo n ie  jest 
pew na, ozy je j piesek m a przy  sobie m yszkę; czy 
też gdy sprzecza się nocą z mężem, k to  ma mieć 
w iększą część ko łd ry  — w szystko jedno — Jen n y  
Ju g o  pozostaje zaw sze p rzem iłą  „m ałą  kobietką".

Z tych powodów je j k reac je  ak to rsk ie  cieszą 
się tak  dużcm powodzeniem : w idzowie poznają 
w fig u rach  przez nią od tw arzanych  — sam ych 
sieb ie  lub też znajom ych. I  d latego w łaśnie tak  
bardzo serdecznie się śm ieją . S ą to bodajże n a j­
isto tn ie jsze  powody n iebyw ałego tr iu m fu  „Allo- 
tr i i"  reży serji W illy  F o rs  ta.

Lorctta Young i Don Am eche w film ie  ko lorow ym  
„20th C entury Fo.r" p. t. „ Iłam ona".

F o t „mii CF.NTUBY FO X~.

S p raw a film u  kolorow ego została  już p rzesą­
dzona. F ilm  w barw ach  n a tu ra ln y c h  zdobył rynek  
i praw o b y tu . J a k  donoszą p ism a fachowe całego 
św iata , s ta ło  się to dzięki w ielkim  w alorom  n a j­
lepszego film u w ytw órni „20th C eu tu ry -F o x “ 
p. t. „R am ona". Ten obraz — to jed en  wielki tr iu m f 
technik i kolorow ej. Ześrodkow ały się w nim  
w szystk ie dotychczasow e w yniki i ulepszenia, ja ­
kich dokonano w Ciągu o sta tn ich  la t f i lmu w ko­
lorach n a tu ra ln y ch . „R am ona", to szczyt technik i 
kolorow ej, to sfilm ow ane życie najpraw dziw sze 
i n a jw ie rn ie j oddane na ek ran ie . W span ia li ak to ­
rzy — cudow na L o re tta  Y oung i nowy am an t Don 
A m eche — są n iew ątp liw ie  o k rasa  tego napraw dę 
pięknego obrazu. „R am ona", to d ra m a t k o ch a ją ­
cych serc, to tr iu m f reży serji H enry  K inga 
i pierw szy wielki film  L o re tty  Y oung od czasów 
„M elodyj C ygańskich".

K inom ani ca łe j Polsk i p o w ita ją  napew no z r a ­
dością fak t, iż film  „R am ona" ukaże się w n a j­
bliższych dniach  na ek ranach  kin całego k ra ju .

Z  cyklu : Szarady o zim ie.
(U łóż. „ T o ń k o 44 — K lu b  S z a ra d z . w W a rsz a w ie ) .

I.
D Z IE Ń  S I E  K O Ń C ZY ...

S z a ra d a - s o n e t.
Z a p ło n ę ły  n ie b io s a  s ło n e c z n ą  p o żo g ą  — 
z b r m k i ły  s ię  o b ło k i z ło te m  i k a rm in e m  — 
ó sm y , o d c h o d zą c  d u m n ie , p r z y b r a ł  w a ż n ą  m in ę , 
d rze w  i do m ó w  sze ś ć -p le rw sz e  w y rz u c ił  n a  d ro g ę ...

J a k  w  trz y -s z ó s ty m  o b n a ż y ł z ło tą  ta rc z ę  s ło ń ca  
i s ło n ec z n y m  c z w ó r- trz e e lm  z a ja ś n ia ł ,  ja k  k s iąż ę .
W sia d ł n a  rą c z e  e z w ó r-p le rw sz e , h o ry z o n t o k rą ż y ł 
i p o g n a ł w d ru g le - t r z c c le ,  ś lad e m  sw eg o  g o ń c a ...

C zy u c ie c z k a  Się p lę e -d w a?  O, n ie m a  o b a w y !
Ó sm y — to  ra z  je s t  m a łe , g łu p iu tk ie  s z e ść - trz e c le .
C h y b a  od l a t  ty s ię c y  n a b r a ł  ta k ie j  w p ra w y ,  
że w ie , k ie d y  p o w ra c a ć  a k ie d y  u lec ieć .
O o dzień , n a  k i lik a g o d z in  p rę d k o  p lęć -sze ść -s led em , 
ho ... — p o d o b n o  — g o  n u d z i lu d z k i,  z ie m sk i...  ed en ...

I I .
S z a ra d a - s o n e t .

Z a p a d ła  c ie m n a  p ie rw s z a . W śró d  d rzew  o b s z a rp a n y c h ,  
do w c iśn ię ty c h  n ie d o lą  w z ie m ię  c h ło p sk ic h  c h a łu p  
z a g lą d a  m ró z  p rz e z  o k n a ...  S ze ść -p lęć  ta m  p o m a łu , 
p ó k i go  z  t e j  w ę d ró w k i n ie  z aw ró c i ra n e k .. .

W sz y s tk o  śp i.. .  N aw et, w ic h e r  do s n u  s ię  u ło ż y ł — 
R a z - t rz e c la ,  g łu c h a  p o ra  p r z e b r a ła  s ię  w c iszę  
i, d w a -c z w a r ta  ta je m n ic ,  ż ąd z ą  c z y n u  d y s z e  — 
lecz  p ro w a d z i j ą  p ie rw s z a , ja k  p sa  c zw ó r o b ro ż y ...

S ze ść -p lęć  w szę d z ie  p o s łu sz n ie  i w sp a k c z w ó r-sze ść  p iśn ie .. .  
P o co  p ła k a ć  i m ilc z eć  — s ie b ie  o k ła m y w a ć ,  
g d y  s ło w o  trz y -p lę e -s z ó s te j  — n a  ussta s ię  c iśn ie , 
g d y  p rz e d  o czy m a  w re sz c ie  s ta j e  p ra w d a  ż y w a .
N im  ra n e k  p rz e d rz e  c ie m n o ść  i n im  s ło ń ce  b ły ś n ie ,  
ż y c ie  m a sk i o b łu d y  p o s p ie s z n ie  p o z ry w a .. .

I I I .
P R Z Y S Z E D Ł .
S z a ra d a - s o n e t .

P o  t e j  n o c y  b e z s e n n e j r a z -d w a - trz y  p o ra n e k  — 
s ta j e  ra z  m o im  łó żk u  i p a t r z y  m i w  oczy .
O zy m n ie  te n  w id o k  zd z iw i i t r o c h ę  zask o czy , 
c zy  u ś m ie c h n ę  s ię  ty lk o  i n a  r o z k a z  w s ta n ę t . . .
J a s n y  p ro m y k  s ło n e c z n y  d w a - trz y  po  p o d łodze , 
ja k  n a d ę ty  p y sza łe k  p o ś ró d  c z w a r ty c l i - i rz e c lc h  — 
k tó r y  od  la t  p ięć -cz  w a r ty c h  b łą k a  s ię  po  św iec ie , 
p rz e z  c z w ó r-trz e c ie h  w y g n a n y  i d e p ta n y  s ro d ż e ...

P ryzs ized ł c z w ó r -p lą ty  m ro ź n y  — m ło d z iu tk ie  p a c h o lę . 
U śm ie c h n ą ł s ię  p r z y ja ź n ie  — d łu g o  w  rę k a c h  w aży ł 
lu d z k ie  g rz e c h y .  W ie cz o re m  p o szed ł w  szc z e re  pole.

Un/% L U S T R A
n  O H A D O

N ad ra n e m  z ie m ię  w ic h re m  i m ro zem  o b d a rz y ł .
P r z y b r a ł  z m a rz n ię te  p o la  w p u s z y s te  u b ra n ie  

i ta k  z ac z ą ł C z w ó r-p ią ty  s w o je  p a n o w a n ie .

Z5. ro z w ią z a n ie  p o w y ż sz e j s z a ra d y ,  r e d a k c j a  ..Ś w ia to w id a* ' 
p rz e z n a c z a

t r  z y  n a g r ó d  y.
P ie rw s z a  zł. 20 —, d ru g a  z ł. 10 —, trz e c ia  p r e n u m e r a ta  m ie ­

s ię c z n a  „ św ia to w id a * 4 od 1—31 m a rc a  1037 r.
R o z w ią z a n ia  n a le ż y  n adsy ła .*  n a jp ó ź n ie j  do d n ia  20 lu te g o  

1037 r .  w ra z  z z a łą c z o n y m  k u p o n e m .

SAMODZIELNY 
W A  R S Z T AT  
P R A C Y

zdobędziesz w  c iq g u  c z t e r e c h  
m iesięcy, kończqc kurs kosm etyki 
w  najbardziej w zorowej uczelni

W SZKOLE KOSMETYCZNEJ

M a r y  M a y e r
WARSZAWA, Królewska 2

N ajw ybitniejsze s iły  p ed agog, 
ajw yższy  poziom  naukow y  
a j n i ż s z a  o p ł a t a

P ra w o  o t w a r c i a  w ł a s n e g o  g a b i n e t u  
k o s m e ty c z n e g o . N ie z a m o ż n y m  s ty p e n d ia .

Z A P I S Y  T R WA J Ą

Rozw iązanie  z Nr. 4.
S Z A R A D A : C U D N A  Z IM O W A  B A J K A , TO Z A K O P A N E .

Trafn e  ro zw iązan ia  za gad e k  
z \ -r ii 4 nadesłali:

.Je rzy  P u lw a r s k i ,  W a rs z a w a ; „ J u n o n a “ , W a rs z a w a ; „ A r ju s z  
D ro s k i“  A d am  B o c h n ia k , T a rn o b r z e g :  J o la  i H a la  K o w alo zy - 
k ó w n e . Ł ódź; k p t. L u d w ik  H a u s c h i ld ,  N ow y  T a r g ;  S zczep an  
F r .  S a ra in a ,  M ie lec ; R y s z a rd  J a n o tk a ,  K ra k ó w ; p p o r. S am o- 
c h v ,a le n k o , T o r u ń ;  K a z im ie r z  G o rz e je w s k a , W a rs z a w a ;  I r e n a  
R z u c h o w s k a , P io t rk ó w  T r y b .;  F ir m a  „ P i lo t44, L w ów ; A . Loe- 
g le ro w a , L w ó w ; L u d w ik  W a w rz y c z e k , K o ń c zy c e  M ałe ; W in ­
c e n ty  R a d z is z e w s k i, N ow a O lsza ; B o le s ła w  P a lu s z e k . C zęsto  
c h o w a ; S t e f a u ja  S z a f r a ń s k a .  P o z n a ń ; C zesław  B ła ż e je w sk i, 
Z ą b k i; B ro n is ła w  H e sz k e , B y d g o szcz ; d r .  S ta n is ła w a  L a z u ro ­
w a , Ł ó d ź ; p o r . Z b ig n iew  S tańczew s-k i, G ró d ek  J a g . ;  J a d w ig a  
T rz e c ia k , O s t ro łę k a ;  W ło d z im ie rz  S o sn o w sk i, B la c h o w n ia :  C e­
z a r y  W ła d y s ła w  Z a m iń s k i,  W a r s z a w a ;  W a c ła w  P o g o d z iń sk i, 
W a rs z a w a ; R o m an  D z iu b iń sk i ,  K ra k ó w ; „ S z a r a d z is ta  7. Os ri:- 
g a “ ; L u d w ik  O k s z a -J a s iń s k i ,  Ł ódź; J e r z y  D ro zd , R ó w n e  w o ł.: 
E u g e n ju s z  P rz y b y s z , W a rs z a w a ; J o n  Z em b k e , P rz e d b ó rz ;  
J o a n n a  M a rc z y ń s k a , T a r g a n ic a ;  F ra n c is z e k  S k rz y p e k . R y b n ik : 
M a ry  K a tn io n k ó w n a , S o sn o w ie c ; E d m u n d  K o śc iu s z y ń sk i,  K ra  
kó w ; J a n in a  D o b ro w o lsk a , T o r u ń ;  W a s ile w sk a  W a le r  j a ,  C zę­
s to c h o w a ; S ta n is ła w  W a lc z y ń s k i,  C zę s to c h o w a ; B ro n is ła w  M o­
ra w s k i ,  K a to w ic e ; M iecz y sław  K a r a ś ,  W y sz k ó w ; A. M iecz ­
k o w sk i, W iln o ; J a d w ig a  G a p iń s k a , B y d g o szcz ; F r a n c .  K o c u r ,  
C h y b ie ;  B . K lim c z a k , O p a tó w , z l. 28; Z b ig n ie w  N o w ak , L w ów ; 
F r a n c is z k a  C h m ie le w s k a , R zeszó w ; A n to n i K o n o p k o . Z do lbu - 
n ó w ; J ó z e f  K rz y ż a n ia k ,  S z a m o tu ły ;  M a r ja  Z ió łk o w sk a , P o ­
z n a ń ;  L eon  S i lb e r s te in ,  K ra k ó w ; M a r ja n  J a g u s iń s k l ,  K ro k ó w ; 
B o żen a  0 1 e x ó w n a , W ita s z y c e ; K a z ia  T y m k ó w n a , L w ów ; H e n ­
ry k  M o su rs k i, K ra k ó w ; Z o f ja  L a so c k a , W a rs z a w a ; J u l j a n  T u r ­
k ie w icz , Ż ó łk iew ; A n d rz e j  C z e lu ś n ia k , D ę b o w iec ; E u g e n ju s z  
D w o rs k i, L w ów ; M a r ja  B ie le c k a . K ra k ó w ; K a z im ie rz  W o jd y ł-  
lo , P rz e m y ś l ;  M a r ja  C h a c h lo w s k a , K ra k ó w ; J u l j a n  T ro m p e - 
te le r ,  W a rs z a w a ;  E u g e n ju s z  D o w n an o w icz , L w ów ; E u g e u ju s z  
D o b rz y ń  i ew icz . R a d o m sk ; L u c ja  P an n en ik o w a, L w ó w ; J a n  
M arc in k iew ic z , O tw o c k ; Z. P ta s z y ń s k a .  O św ię c im ; B ro n is ła w a  
R a m u łto w a , J e ż ó w ; m g r . J ó z e f  C zo łh a , T o r u ń ;  W . H a h o rk ie -  
w icz, S k a w in a ;  W ito ld  M a je w sk i, W a rs z a w a ; T e o fil  S o b eck i, 
P o z n a ń ; M a r ta  R o g o w sk a , M ila n ó w e k ; H ip o li t  L u d w ik  P i ą t ­
k o w sk i, Ł ó d ź ; in ż .  J ó z e f  D o b rz y ń s k i ,  Ł ó d ź ; M a r ja  K o b ie - 
rz y c k a ,  P o z n a ń ; W ito ld  Śm ie rz c h a l.s k i, P o z n a ń ; W ik to r  L ew in - 
so n , B ia ły s to k ;  .Je rzy  Z a p ió r ,  K ra k ó w ; S v .a radz iśc i F irm y  
B a.b co ck -Z ie len iew sk i, S o sn o w ie c ; M a r ja  S t r u b e l ,  W a r s z a w a ;  
N . K a z im ie r z  K o z ło w sk i, W a r s z a w a ;  H e le n a  L u  b a ń s k a . W a r ­
s z a w a ; W ito ld  N o w ick i, W a rs z a w a ;  J a n u s z  R o m an , W a rs z a w a ; 
S. M ik o w sk a , W a rs z a w a ;  Z y g m u n t T ie tz , W a rs z a w a ; „ U ła n 44, 
n r .  l e g i ty m a c j i  643; J u l j a n  P a p ie ż , W a r s z a w a ;  S ta n .  G ra b o w ­
s k i,  P ło c k ; A lf r e d a  Ś w ltk o w s k a , L w ów , z ł. 10; W y g a  S „  T a r ­
n a w a  D o ln a ; F e l ic ja  C h o le w in a , B o ry s ła w ; K a ro l Ł u k a s ie -  
w lez, B rz e ż a n y ; A d am  P iw o w a rc z y k , B o ry s ła w ; F r a n c .  P ro b - 
s to w a , B o ry s ła w ; K I. P r a c .  „ G a z o l in a “ , B o ry s ła w ; B a c z y ń sk a , 
B o ry s ła w ; J ó z e fa  J a m r o w a ,  B o ry s ła w ; S ta n . P iw o w a rc z y k , 
B o ry s ła w ; H e le n a  C e le  w ieżo w a , N ow y S ąc z ; S ta n is ła w  J a n -  
c z y s z y n , P rz e m y ś l ;  F . H a u s e ro w a , N ow y T a r g ;  p p o r .  C zesia  w 
W ita k , S a r n y ;  Z o f ja  U jw a ro w a , D u b n o ; A lin a  O lh ry c h tó w n a , 
.W a rsza w a ; Maa*ja K o z ło w sk a , D łu ż ew ; S ta n is ła w  J a r o s z .  
L w ów ; E u g e n ja  K ri ig e ró w n a ,  W a rs z a w a ;  J ó z e f  P a r ty k a .  
P iń s k ; J a n  N o rb e r t  M az ia rz , C zo rfk ó w ; W ł. W o jtc z a k ó w  a . 
O zo rk ó w ; inż . Z y g m u n t S ło w ik o w sk i, W a r s z a w a :  K a ro l S tę ­
p n ia k , W a r s z a w a ;  J ó z e f  M o c h liń sk i, Z a w ie rc ie ;  M a r ja n  F e- 
,d u s z k a , S ta n is ła w ó w ; J ó z e f  W o liń s k i, S ta n is ła w ó w ; P io t r  W .e- 
e zo re k , C h o rzó w ; C zesław  G ie czo n is , W iln o ; k s . J u l j a n  L udo-, 
m ir  A r li te w ic z ,  M y ch ó w ; p p o r .  m a r .  H e n ry k  K a m iń s k i ,  P iń s k , 
( p r e n u m e r a ta  m ie s ię c z n a  „ Ś w ia to w id a 4* o d  1—31 m a rc a  1937).

N a g ro d y  o t r z y m a l i  p p . B. K lim c z a k , O p a tó w , p -ta  K rz e p ic e  
(zl. 20), A lf r e d a  ś w l tk o w s k a ,  L w ów , Z y g m u n to w s k a  3a U l  p. 
m. 18 (z ł. 10), o r a z  p p o r. m a r .  H e n ry k  K a m iń s k i ,  P iń s k  (p r e ­
n u m e r a ta  m ie s ię c z n a  „ Ś w ia to w id a “  o d  1—31 m a rc a  1937).

N a g ro d y  p ie n ię ż n e , re d a k c ja  „ Ś w ia to w id a 44 p rz e ś le  n ie b a ­
w em .

Ś W I A T O W I D  WYCHODZI W KAŻDĄ SOBOTĘ 
W KRAKOW IE, POZNANIU, WARSZAW IE, LW O W IE I W ILN IE.

REDAKCJA I ADMINISTRACJA: K raków , W ielopole 1. 

TELEFONY: 150-60 (cen tra la ), 150-61, 150-62, 150-63, 150-64, 150-65 
Oddział w  W arszaw ie: K rakow skie  Przedm ieście 9, Tcl. 5-51-90. 

N um er konta P , K, O, w  K rakow ie 404.200 — w  W arszaw ie 140.725,

C E N A  O G Ł O S Z E Ń *
Strona dzieli się na trzy  lam y (szerokość łam u 80 m m .) 1 mm 
w jednym  lam ie 1 zło ty . Ogłoszenia zam ieszczane jako  jedyne na 
s tron ie  ( tak  zw ane ,,so lus“ ) — 1 m m. w  jednyNn łam ie 2 złote. 
Ogłoszenia, zam ówione jako  jedyne na  stron ie  („ so lu s“ ). jeżeli ze 
względów lechncznych n ie będą mogły być zam ieszczone w edług zle­
cenia. będą d rukow ane  jako ogłoszenia zw ykle po cenie norm alnej.

R eklam acje w spraw ie n ieo trzym ania  lub późnego doręczania 
egzem plarzy należy wnosić niezwłocznie, pisem nie, do Urzędu 
Pocztowego (doręczeniow ego), a nie w prost do A dm inistracji. 

P ren u m era ta  k w arta ln a  zł. 6.50. Zagranica zł. 9.50. 
P ren u m era ta  m iesięczna zX. 2.20. Zagranica zl. 3.20. 

W ydaw ca i naczelny red ak to r: M A R J A N  D Ą B R O W S K I
K ierow nik lite rack i i re d a k to r odpow iedzialny: D r. JÓZEF FLACH. 
Zakłady g raf. „IK C “ w K rakow ie pod zarządem  F . Korczyńskiego.

PIĘTRO WYŻEJ< „RA PION d W I E L K I  F I L M  
K O L O R O W Y
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